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pieniem w razie zaos zema••••••••li•••••••••••••••••••llil••••••••••lllli••••••­
&ię. ·zatargu między partjami 

·MIN. KOśCIAł..KOWSKI 
objeżdżał tereny w Mało· 
·polsce dotknięte powodzią. 

w związku ze sprawą Sta• 
wiskiego, 

• 

J 
W Małopolsce ponownie wzrosło niebezpieczeństwo, 

natomiast pod Warsza·wą . \Visła nadal opada 
Nowy Sącz, 25 lipca. 1 Kraków, 25 l1ipca. wobec odcięcia od świata, nie można by. i oddziałów wojskOwych, p<>szczególnych 

Z szeregu miejscowości, leżących Dziś, gdy aikcja pomocy powodzia, ?o przemęczonych oddziałów zluzować. oficerów i żołnierzy, stan<>wić będą pię~ 
nad Popradem, dochodzą znów niepoko nom wkracza już na normalne tory na. Ofiarność o.f.icerów, podoficerów i żoł- ną kartę w historjii naszej annji, 
jące wiadomości. · · leży jeszcze raz zwrócić uwagę na rolę, nierzy była bezpr,zykładna. Za·róWtno 0 1c!· Podnieść nale,ży równi1e•ż 01gromne za 

Ulewne deszcze, które padają znów jaka. odegrało w czasie· szalejącej kata- działy techniczne, jak lotnicy i saiperzy, sługi policji, któr.a nie ograniczyła Slię do 

I].ieprzerwanie spowodowaly, strofy wojsko. jako też oddziały skzeleckie od pierw· roli o.11ganów pełniący.eh ład i porządek, 

Zf WODY W RZEl(ACH WZBIERA· Z calem poświęceniem i zaparciem szej do ostatniej chwili wytrwały na po· lecz dokonywała niemal cudów pOśWię-

JĄ W NIEPRAWDO PODOBNIE się siebie obsadzało ono najba1rdziej nie· sterurtkach, zdoibywaj~c s·obiie s·zczery cenia, ratując życie i mienie p·OwOdzian. 

SZYBl(IEM TEMPIE. bezpieczne odcinki, pracowało niezmor· 1 podziw i gorą·cą wdziięc,znooć ze strony 1 Szcz.ery aplauz całe.go społeczeń,stw.a 

Tembar.dziej, że ziemia, która nie WY· dowanie, gidyż w wielu miejscowościach społeczeńs1twa. Te bohaterskie wyczyny I gorące uznanie tow.ai-zyszy naszym dziel 

schła po Powodzi nie wchłania jeszcze nym s.trai.nakom beżiPieczeńs,twa, któ· 

w siebie wód deszczowych. H 
1
• I I e r n a I . . ry,ch poszczególne c~y zrus1łUJgują w c.a 

· Kraków, 25 Lipca. U r O p I e foj P'ełnri na miano bo·haterskich. 

Niepokojącym jest fakt, że wody :Warszawa, 25 lliipca. 

~a~y znów się podniosły. Jest to rów- Postanowił 00 nie oddalać się zbyt daleko od Berlina JPa:t} - Sta1t1.wody na Wiśle wynos:ił 
mez wskutek ulewnych deszczów. Tak . . . . . . . dz11s w Wa1rszawte 4 m. 93 cm., to ~est 3 

że Wisła pod Sandomierzem oraz Du- .Berltn, 25 hJ>ca„ ubiegłym, w cza1s11.e urlopu l;I'ł~lera, zaist.ę. m. 93 cm. ponad pozfom normafoy. 

najec spowodu deszczu ponownie we:- Kancl~rz Rzes.zy H1tler rozpoczął k1:l- P.ow~ł go Papen. W roku h17,zący~ •. ofi- j ,Warszawa, 25 lipca. 

zbrały. • ki:tygodniowy ur:lop wwo:czY?kowy. J~k cia,1nte zastępować go bę.dzie mlilllsf.er ,W.c,z.oiraj, wła.dzie P. K. O. postanowiły 

Do zagrożonych terenów wyjechał w:adomo, ~oczątkowo astmał plan, ze spraw z.a.gra~11c~ych, Ne?rath. . zade.'l~la.r.ować '?a ręce ministra sika.ribu 

wojewoda krakowski dr. Kwiaśniewski. ~i.tler spęd,z1 .urlol? wraz. z gen. Blo~i;iber Fa~tycz:n:1e wiadomo, ze zas~1ępcą ~it kwotę .p-ięć mii•ijonów złotycih na odibudo­

P. min. łiubicki, prezes ogólno-polskie- giem na krą:zow~1ku „P,~ulschl.and • - lera 7est . Hess. - „Czystka . wśrod wę zn11Sr2lczonyC'h przez powódź terenów 

go komitetu pomocy powodzianom, ~ l?'owodru .ostatmc~ za1~c W · Niemczec~ szturmow7ow trwa w da1lszym CJągu .. - ii dróf. 

który wczoraj przybył do Krakowa, 1 _n1epewneJ sytuacu, H1tiler po,s.tan~w1ł Prz~d .wY'l~·zdem do O~ersofaib3-1:i;g, ktor'}'.' 
1

1 ••••••••••••••llBll 
u dat się dziś rano łodzią in oto ro wą do me oddalać się z1byt da•leJko o,d J3erhna. zna1du1e s1ę w Ba waq1, dy.m11sg~owan1 . 

Szczucina. ' . . Hitle~ zamies,zkał w Ob~rso«~bur,g. z po• z~:taili .wsz~cy n~ż.si przywódcy. SA.,! Katastrof a samochodu 
W związku z nadsyłaniem ze wszy, le,ce~ta w~ad:z, • prze~s1ę:V~ęte zostą.ły ktorzy 1eszcze pełn1N swe11czynno1ś,01. . 1 „ • 

stkich stron paczek ŻyWnościowych i O• specialne sm~k1 -0strorzno~c1. W~Ocn10• • T~k.a s~ma „czy~tk~ odł>ywa stę l ' c1ęzarowego 
dzieżowych dla powodzian, przypomnieć !1e P.oste~! szt~°'rcow, ktore nocą rowmez w mnych dz,1.el.mca,oh Rze,szy. Czworo dzieci poniosło śmierć 
należy, że w interesie szytbkiej pomocy 1 dntem p•łnuJą willę H tlera. ~ W roku I Chi 25 1· 
1 • k' . h r cago, ipca. 
'.ezy 1erowame t-yic paczek nod wła- s • .t'· , k• t t t f (PAT) Samochód ciężarowy wiozą-
sci:VYID a~resem,_ by mog!y one b~ ia:k m1erc1onosna .ra te a s ra os eryczna cy 35 dzieci, wpadł do rowu d niewy-
~~aJPrędze1 roz~z1elane ~uęidzy potrzebu · I jaśnio.nych przyczyn. Czworo dzieci 

J.cicych. Wszelkie paczki kierować ~ale. napełniona gazami trującemi. - SensacyJ"ny wynalazek . 1 poniosło śmierć na miejscu. 
zy wprost pod adresem w0Jew6dzk1ego 
komitetu dla powodzian, Kraków, ·Wo- niemiecki 
jewództwo, ul. Basztowa. Paryż, 25 lipca. KiiS!tring t. zn. na prngran.iczu franicu-

.Kraków, 25 l~pca. Pisima francuskie przynoszą sensacyj- skiem, be1g~sikiem, c.wskiem i ;pols1cieim, 

W chwili obecnej dokonywane jest ne s,zc,ze.góły o śm~erdonośnyc.h wyllla- Firma lotnicza Hednzke•l buduje od 

szczegółowe obliczanie strat materjal- la.zkach, których dokonaH Niemcy, a Mó maja seriiowo typ HE 70. Aparat ten, 

nych. jakie spowodowała nienotowana re mo1gą być użyte w najhl~zej woinie. którego szyibkość przeciętna wynosi 360 

dotąd w Polsce katastrofa powodzi. Spe.cjalny odd.ziiał pod kierownictwem km. na go.dzinę. Może unfość 800 km. 
Dotychczas obliczono straty w kole/ ,zawz.ięte1go wroiga Fi-ancji i Po,lsiki, pł:k. bomb i w 1.20 godZiin dot,rzeć z granky 

nictwie. Same koleje poszkodowane zo- HeisteLbacha, pracuje nad rakietą strato- n1emi•e,ckiej do Paryża. Ffrma JunJrnrs w 

c;;faty wskutek podmycia i zerwania to- sferyczną, która naładowana środkam·i Desau pracuje nad wo~ennym sitmólotem 
rów, zerwania nasypów itd. na sumę 20 wybuchowemi, gazami trującemi lub bak stratrns.ferycmym płk. Heste[bacrh sfinan 

milionów .zl. pgól,na suma strat prze- terjami, ma . służyć do bOmbar-dow.ania s,ował doświadcz.enńa d-ra Goerlicha, 
miast z odl.egłOśoi kilkuset kilometrów. wynalazcy osławiio.n.ei kuli zwanej Hagel 
Lot rakiety strato.siferyczne.i kierowany Ultra, która przeibija niaj.grub.s.ze pa.n.ce·· 
l jes•t z ziemi przy pomocy fa1l elektroma- ne. Kule te produkUJi1e oibe.c:nie maigde-

Czy w łłodzi można . 
znaleźć prace?-
odpowiada na to najnowsza 

powie.ść 

,t'C. T. P.·~ 

~,Droga . 
pod góre" 
pióra Marji Łuczak, odznacza 
na na konkursie literackim 
„co TYDZIEŃ POWIEŚĆ". 

Cena egzemplarza 30 gr. 
Do nabycia wszędzie. 

' gnetyc.z!lly;ch. burska faibryka amun:icji PoHe. 
Podczas niedaWllio czynionyc1h do· Najstrasmieiszą z broni, j,a.k,ą 'dyspo·· 

św:iadczeń nad Bałtykiem, jedna z tOr- nują dziiisfaij Niemcy, jest karabin maszy 
ped spadła w Szwecji, po przelecenłu 300 nowy S II 206, prOdukOwany masowo 
kim. przez firmę Reinmet•all. Waiży on 8 kig. 

Sta·rt odlbywa s1ię · ze speqja.Inych co· 500 gramów, od:dad1e 600 strzałów na mi· 
I kołów żelazobetonowych. Cokoły t-e.go nutę, · ma lufę łat.wo wy•miie:nną i w:ymaiga 
ł rodzaju Niemcy w.yhudowa!li w Sohw.a,rz· je,dne~o człowiek.a do oibsłU\gi. 
wa1dz.i,e, w okoHcy Turyngji i w P'oibHżu 

_Bagno afery Stawiskiego 
zatruwa w dalszym ciągu sytuację polityczną we Francji 

· Paryż, 25 lipca. je, że Stawiis:kie,go sipiotyikał kilka razy 
(Pat) - Komisja dla wyijaśniienia a.fe· na śnfadam~a.ah1 nia jedllliem z t')"oh ·śnda­

ry Staw1skiie,go, pirz,esłuchała dziisiiaj sze- dań, Stawiiski . występiudący staite, jako 
reg świadków, m. ii.n. kilku dizieinn1ika· AJl.exandiie, -powiiedział JuJJ.leto'Wli: „wiem 
rzy. Naijcieikawsze zeznania złożył jed- że pan ma obecnie niiepOrOZumienia z 
nak były prefokt w sfa!llie nieczynnym, przełożony.mi. Rzecz tę mOIŻDa łatwe> 
JuiUet, który o~wiadczył, ż,e w maju 1933 przy pOmOcy mOich wpływów załat~". 
roku Stawiiski, kfórego znał ipod n.azwi- Wkrótce Alexandre wezwał dep. Prou­
sk.iem A>lexan.dre, powie,dział mu •w ta· sita i po1leci mu ;poczyniić niaty,chmiaist od 
jemnicy, ile ma mo1żno1ść nabycia doku· powiiedn1ie kroki u min. Chau:temrps. -
mentów, wyso.ce kompromi1tuj'ących by- I,sfotnie Prousit interwe.niował u min. 
łego premiera Tardieu. - Poinformowa· Ch.autem~, gdyiż w ki1lka clnii pófoiej, 
ny o tern Tardieu uprzedził Juillleta, aby Juiillet zostaił wezwainy do miniistra Ohau 
.za,chował ·Osrfro·żność w utrzymywaniu temps, który zaipr,orponował mu oib~ęde 
st6sunków z mało z.nanymi ludźmi w Pa jedn1e1go z powa·żnii>eiszyah sta:nowiisk. -
ryżu. - W toku zez.nań, Juiillet przyzna Propozycji tej Ju1łlllet n~e rprzyjął. 

• 

Londyn bezbronny 
w razie ataku lotniczego 

I.ondyn, 25 li:pca. 
W, Londynie od1był s~ę ulbiegłej nocy 

próbny atak lotn~czy, który miał wyka­
zać zdo1lno1ści oibronrne stolicy. Około 
rpó:ł:no,cy, nadl-eciało nad Londyn 120 sa­
molotów n±szczyicielskich wszeUcie,go 
-typu. Do obrony miaisita zmob1Hzo.wano 
90 samolotów myś'liwskiich, 150 refle:k.to 
rów i 20 bat,eryj prz.ee:iwlo,tnikzych. Mi­
mo to samofotom !ll·ieprzyijadełyiskim uda 
ło s·ię .teo:re.tyczl!lie ~bomba,rd·ować s1e­
deim wyzn,ac.z,o!llych w pil'ogramie pun1k· 
tów. Zdan~eim fachowców, mainewry te 
wykazały, że Lond1'11 je,st na wypadek 
ataku lot!l1iicze1go z:Upełn.ie ihezlbroooy. 

Czy uda się 
zlikwidować 

wojnę Boliwji z Paragwajem 
. Genewa, 25 lipca. 

. (PAT) Rządy Włoch i łiiszpanji po­
informowały Ligę Narodów, iż przed­
sięwezmą środki celem przeszkodzenia 
importowi materjału wojennego do Pa­
ragwaju i Boliwji, 

· Pogrzeb bandyty 
Dillingera 

Tysiączne tłumy za trumną 
Chicago, 25 lipca. 

(PAT) Zwłoki bandyty Dillingera 
złożone zostały do skromnej trumny, 
owinięte w czarną materję. Bandyta 
pochowany został w stanie Indiana. Za 
trumną bandyty szedł jego ojciec oraz 
tysiączne ltumy publiczności. Obie stro 
ny u'lic, któremi kroczył orszak fałob­
ny obstawione byty policjantami • 



1934 

23~ .śmiertelnych ofiar żądzy zło~_a 1 ~M~A*Ti~kk;duch 
Rozbat~łOWie statku, uwit;.zieni na bezludn j wyspie odkryli po- jest nieszczęściem iony i prz~­
kłady C:trogocennego kr'=':u~ _u. - Nie wzywali pomocy, aby · nie kl~ństwem h::t:J°~Ji mołżen-

zdradz1c bezcennych skarbów . STAŁA czyTELNICZKA w BYDGOSZCZY. 

I&) wa· lee O foto mordowali"' ··ę wzaJ•emni"'e V/ętplę City 111 do sprzedania w zakładach orto• W pedycznych, ale w zakładach takich odpowied· 

sb~ Rok rocznie ginie pewna ilQść do archipelagu Pidżijskiego do portu nak burza, która rozbiła statek. nło Panią sklerufą. NajlepieJ Jednak udać się do 
oki;ętlow, przyczem niewiadomo, jakie.;· Jambare. Tuż przed odjazdem zjawil Marynarze zostali uwiezieni na wyspie. lekarza chirurda, który, po zbadaniu, powie na 

mu u .egl! .losowi. W dniu 11 lutego 1923 s1ę na statku jakiś mężczyzna właści- Wprawdzie na horyzoncie pojawiały c~em polega wada nosa I czy da ilę Jalląkol· 
roku, a więc ~rzed 11 laty, opuścił port ciel miejscowej oberży i oświadczył ka- się od czasu do czasu okręty ale rozbit-1 wiek drog~ usunę<!. Wspomniane przez Panią 

' w San Franc,,1sc.o poła. wiacz .. wielory •. pi tanowi, .że był kiedyś maryn_arzem i kowie bali się wzywać pom~cy, by formy Jakoś się nie przyjęły I być może były 
bów Au d t h 1 lk tylko reklamowane prz~z wyrabiającą je firmę. 
, " ~ora . i_ o eJ c w11 wsze i uatknął się w czasie swej podróży na'. nie zdradzić bezcennych skarbów. 
slad po mm zagmął.. · • atol, na którym znajdują się •· Wkrótce między załogą , -doszło do ,MAI.A Wł.OCŁAWIANKA'' WE WŁOC-

Co się stało z duzym stat1k1em i za· . znaczne pokłady złota. walk 0 złoto, w czasie których . LA WKU. · Niech się Pani postara być troch\ 
łogą, składającą się z 230 osób. pozo· Nikt nie wierzył jego zapewnieniom. kilkadziesiąt osób zginęło. weselszą i nie robi6 ponurych min, skoro widzl 
staje n~ zawsze tajemnicą. . . O~erżysta gotów był za skromny u- Reszta załogi zachorowała na trąd l Pani, że 6w znajomy na którym Pani tak bar· 

Pew1ei: handlowy _stat~k angielski dzial w zdobyczy _ wskazać to miej- zdrowi jeszcze marynarze wymordowa„ d10 uleży, nie lubi smutku. Zresztą, drogie 
~atkn_ął s1~ tylko i:a _Jakąs sza_lupę, w s~e. p0 kro~kie.i naradzie z załogą, ka- li swych chorych kolegów. Wreszcie d!lecko, to nieładnie być zazd!l'osn11 o siostrzy• 
r.:ÓreJ znaJdował się Jeden męzczyzna. pit!'ln zgodził się na odbycie ryzykow- pewnego dnia Diaz ujrzał na horyzon- ozkę • . Jeżeli. wid~i ·Pani, że 6w młody ~złowiek 

" B . .Y I on 1:hory na trąd i zdradzał obja- neJ podróży. cie statek i chcąc się za wszelka, cenę r:wraoa na 11,14 w1ększ11 u~agę, należy s1ę samej 
' \v~ ch.nroby t'.m~ sł_o\\ej. ':" szalupie nie W 'kilka dni po odbiciu od portu wydobyć ż tej wyspy, dosypał ocalałei ~sunqó, ażeby Im nie r.ob~ć p.riy~ro•cl ~wojem, 
zn.d.cz10~0. artykułow spozywczyfh, na_ • stwierdził kapitan, że oberżysta jest części załogi do .jedzenia . morfiny. Daw-1 złe ukrywanem zmartw1en1~m •. Stos.tra. Jest od 
tc1nnast ,ez~t worek .z kawałkami złota. chory na trąd. Na tern tle powstała ka była talk wielka, . iż marynarze nie Pani atarsaa I fakt ten rown1eż nie Jest bez 

Rozb!,tkte.m lJył ieden z marynarzy sprzeczka, w czasie której kapitan · przebudzili się już więcej. Zabrał worek ~naczenla .. ~tarsza .ma ~łęks~e. prawa. do swo· 
„Au~Or;Y • Diaz. . zabił oberżystę i wyrzucił go za burtę. ze złotem i popłynął łodzią. Po drodze Jego szczęsc1a, pon1ewa~ dłuz.eJ n~ nie czeka. 

Lripeszczony ~r 5zp1talu dla urny- Marynarze sami dopłynęli do wskaza- spotk:ał go statek angielski. Bard~o pochwolam Pani ~am1ar nie ~r~eszka· 
stc •wc1 chorych: D_wz.d L.1edzU przez ca„ nego im na mapie atolu. Jakież byto ich W kilka chwil po złożeniu tego zez• dza~1a siostrze l nie_b!.wan1a razem z nu:111 przez 
J~: cze.is f.l 1ak1chs s1mro"d1. Niedawno ździwienie, gdy okazało się, że cała nania, Diaz skonał. pew~en czas .. Dopok1. się Pani nle zmusi pa• 

Diai;d zmarł. Przed śmie.rei~ o~zyskał rzeczka, płynąca przez atol, była napeł- Gdzie mieści się ów atol pełen ztota, trz~c: na zna1omego sostry, Jak. 11~ oboJętneg~ 
ąn .na krótko prtytomno~ć 1 ~owczas niona nie usta1ono, w każdym razie fakt, ie sobie człowieka, na!etr go un1kac I przestac 
~l~zyl sensacyJUe zezname, ktore wy- złotym piaskiem i kawałkami drogocen· ·statek zaginął, ze Diaz byt chory na bywać razem. Przyidzie cui, ~e 1 Pani &naJ•. 
Ja ... rnło. . ,, nego kruszcu. . , trą.d i że w worku jego rzeczywiście dzle awego chłopca, który czule h;cd:.r:łe .Jcf pa• 

t~iemmcze. ~aainlęcie · 11Aur~ry , oraz Wszyscy marynarze wyszli na ląd, znaleziond złoto - zdaje się upewniać tuał V: oczy. Wówczas zapomni Pal:u. 0 te1 
.sm1~rć całej załog~: gdzie rozbili namiot i przystąpill do wy w prze·konaniu, że zrnarty mówił praw- drobneJ. milo•tce ł będzie się Pani 0c1eszyła 

OkazuJe się, że · „Aurora przybyła I bierania złota. W nocy rozszalała jed· dę. _ szc1:q§c1e1.11 awoJem I siostry. Niech im Pani 
. dzłeoko, nie •tale na pr20szkodzie.„ 

Strzela c•1e ł d k b• t • P. NATASZA Z LUBLINA. Tego nie wolno ' . p azy prze . li. o 1e am I Pani ' czynić. Nie woltto rozbijać 1Dałżeństw& 
i ubierać ojcu dziecka, Niech Panl wyobrad 

. sobie, że Pani ma męża, kt6rego kocha I macie 

Moda skazała na zagład.ca W"Że krokodyle i 1· aszczurki d:tłecko, I nagle przych.odzl inna kobleta i za• 
. 'Il 'to ' bleta Pani męża, a dziecku ojca I nłszoiy szczę• 

. tx) l?rofęsor doktór, Ii .. W. Parker z skór wę.żów i 56,789 skór innych pla- Wiadornem jest bówiem, że kapry- ście maHeńskie, To sę rzeczy nazbyt bolesn&, 
Longy.nu „ wzbudzil sensację artykułem ' zów. · · sy mody kobiecej skazały wiele gatun-1 ażeby Jedaa ·kobieta mogła drugiej podi>bnę 
zatytu!owanyrn: „Strzeżcie węże I jasz· 1 We wszystkich egzotycznych kra- ków zwierząt futerkowych na wymar- krzywdę wyrządzl6. Niech Pani wogóle zaprie­
czurki przed ••• kobietami". jach1 głównem źródfem zarobkowania cie. Moda noszenia srebrnych lisów I stanie spotykania się i tym 1:1dowi11ldotrl I nie od 

Dr. Parker dowodzi, że wszechwład- ,krajowców jest polowanie na płazy, świadczy o tern, ze i na srebrne lisy rywa go od obowiązków męża I oJca. Zabiera~ 
na n;oda kobieca · spowoduje w kró~im1 ldó,r~ . uśmiercane bywają tY..$iącami wydany zostal wyrok śmierci. opiekuna ditłecku - to gnech, na kt6ry się 
czasie, ie wszelkie płazy znikną z ~o- Z wysp malajskich wywieziono w roku Sympatyczne strusie, rącze ptaki pu Pani ni• adobędzie Jeżeli Pani po1nyśll o ułei 
wierzchni ziemi i aczkolwiek q:wierzątka J9.3o at 1749 tonn skór rozmaitych pfa- styni należą dzisiaj do · rzadkości, tył.ko potwornolicl tego ci:rnu. M:rsJ•, dl'olla P.al 
te nie należą do zbyt sympatycznych, a zów, pbdczas gdy w roku 1931 wywie- dlatego, że moda kobieca kazała chwy- Nataszo, - źe przyzna ini Pani rację, weźmie się 
często bywają nawet niebezpieczne - to ziono tylko 9 tonn. tać strusie, ażeby im wyrywać wspa- Pani w garść l aapomnł o tamtym, 
jednak pewna ich ilość powinna. na zie· Jeżeli tak dalej pójdzie i płazy tę· niale ich plóra na ozdobę damskich ka~ Co aię tyczy spraw jruntu; to najlepiej PO· 
·.mi zostać chociażby dla dobra nauki. pione będą w tern samem tempie tylko peluszy. Płazy coprawda nie należą do radtl P1t1i w takich sprawach adwokat. Ale 

Dr. Parker z pomocą londyńskiego dla zadośćuczynienia kaprysom mody tak sympatycznych stworzeń, jak stru- nie taden dotadoa prawny, ani kumoszki, ah1 
królewskiego instytutu, oblicza, ie je- kobiecej, w krótkim czasie znikną z po· sie, lub zwierzęta futerkowe, niemniej adwokat z miasta. ·1 

żeli moda wężowych pantofelków, to• wierzchni węZe, jaszczurki i żaby, a z jednak nie należy 1.ch dla kaprysu ko- „ZAKOCHANA'• W KRóL. HUCIE. Droga 
rebek pasków, ,kotnierzy,ków i in.nych rzek ~ krokodyle. bJet wytrzebiać z powierzchni ziemi. n1ofa, padła Pani olfarę rwykłego uwodziclela, 
przybrań, trwac będzie nadal, wszy• który Haf110 1wdj wpływ I czar uroku, potrali 

śtkae płazy skazaąe są w krótkim cza- PSJ• t t . k w• d • 110 wykorz11ta6 w ten spos6b, te czyni sobi• 
sie na zagładę. . Ze twierdzenie to nie e a r z y w Ie n I u przelotne zabawki z napotkanych dziewcząt, 
jest gołosłowne najlepiej dowiodą cy- lttóre nie potrafię ukryć swego zachwytu na 

fry. KII nie dale dobruc:h rezulta~ów jego widok. To samo •potkało i Panią. Dobrze, 
W roku 1932 wywieziono z Indyj · że nle miało to tadnych powatniefuych konsek· 

dwa i pó! miliona skór płazów. W roku Tresura psow jest sprawą bardzo ntożna nazwać akademją przedsiębior· wency\, ate i ta przyi<>da uczyni Panią ostro 
1933 wywieziono już cztery i pół miljo- trud~ą, a~e ciekaw~. Osiąga, o~a nieraz'. stwo rodziny Oantier we Wledni?· Je- :tnleJs:i:11 na przyszłoś~. Nie mo:tna pozwolić na 

na skór. z samej tylko Kalkutty wywie-, ~a.dz1wil1J~ce wymki, które sw,1adczą o ! s~cze _200 ~at temu, gd~ cyrk zn31i~ował p~ufałoścl mętctyfnie dopiero potnanemu, ani 
ziono w roku 19131.3: 4,248~480 - skór mteligencji tyc;h czworonogów• I się W pow1j'akach, rodzina ta ObJezdżała w1etzyć Jego mUosn'ytn zaklęciom, Uezucie nie 
jasr,c?:ure\J?if 13 skór krokodyli, 6,122 W tej organizacji psiego szkolnictwa 1 Francję ze sforą tresowanych psów, pow•taje tak nagle, a puynajmnie; nie zasłu· 
lllllfJOJS1l{:i;ill~ NMii M MIRI „ „ I I l matv, papug I innych zwierząt. guje wówczas na ml•no prawdziwego uczucia, 

ISAr" .- • .,,. d • Na początku Ubiegłego stulecia gdy To szał, który szybko przechodzi. Pani, bar· 

„ąc 6 „ ra 10 "".. : przedsfęWZięCia cyrkowe zaczęły być d~lef uczuciowa, wyidea)~zowała. sobie. to Uczucie 
· · . . ~ . I modne, generat Bernadotte, późniejszy b!Ctrąc .~w:rch ;~kłęć qi,\ło11nyc~ z11 ~ł~to uęz11· 

ODCZYTY RADJOWE. .szewsrkieJ w. p~wieśda_oh ktoreJ niedola 
1 
król Szwecji, zaprosll Oatltierów do c••· Nu1ch, Pan1 ~ostara .sl.ę. zapomn1ec o c:do: 

W odczycie p. t. ,.Kohiety na :zid· lwdz.ka · zna1duie sWOJ głęboki i pełen! Sztokho1mu. Tam przyjęli oni obywaM 'l'fłek~·- ktor! na1zwycza~nie1 wyk~rzystał JeJ 
~ dzrie Polaków z za.gran:ioy", p. StefanJa wsipółcrucia \Vyr.az. telstwo szwedzkie i wkrótce stall się słJbosc. NaJlepszy dowod fałszu 1ego zaklę~ 

P'odhors.ka·Okołów, zaznaiio·mi audytor· ulubie:dcaml cal~i Ska.ndynawfł i"• ten, że będąc zaręczony, bynajmniej nlp 
jum radjowe w dniu 26-~o lipca o todż, RADJO DZIECIOM I MLODZIEżY, . . ' . : ztrwał :llaręnyn, a w dalszym ciągu bywą z tani· 
18.00 z oq~anizacfą kobiet rpo~,$kich za· RadjoWJ ipro~r:am dla d,z,ieci' rotpo~ Obecnie ~a J.edneJ ze s~en reWJ?- !a panię, illrtując napewno z wielu inne~ł, 

• granłcą z ich dziiała..ln;o,ścią i ro.ziwojem. czy.na W tyi~o.dn<iu bi.e1tącym. u~~esziny d?a Wych W~ W1edmH psy Oantier6w graJ(\ .l'fl~ch Pani nie zazdrości nikomu szczęścia. Tq 
Zapoczątkowanie tef stałef i planowe~ Io.g 'P• t. 1,Historja małpki . Stki napi.Elany I bardzo ciekawy skecz. Scen~ przedsta ś'\'1adczy o złym charakterze. Zresztą i owli 
~p'ółp·r.acy w z,orga.nizo.wan.e.j formie, przez :P8.isrlko·wkz.a i Adę Atd. Audycja wla budowtę, przy któr. ej pra~uje gro- n•ni napew110 nie należy do szczęśliwych zn~~ 
je.s't celem zijazd11: Serdęcme węzły za• ta nadana będzde ze Lwowa o godz. 17.00 mada czworonogów W' robotmczyCh bl1.1 f14c usposobienie swego narzeczonego t nie będ'~ 
dzierzgnięote w cza<S1ie Zjazdu między kt>- Wtorkowy program o godz. 13.05 obei· zach. Nagle obsuwn:ją się worki z oe- nigdy pewn' jego ttrawdziwych uczuć. Paąl 
biełami z- :Zagra.t11ioy a Polakami, utwo~ muje audycję dla dzieai i mfodz1eży. O- mentem i jeden spada na głowę robot- życzę szczerze mniej lekkomyślnego i zepsu. 
rt.yć mo.gą . Orgni.sko godno~ci i dumy n.a· powiadanie 'P· t. „Nieś.zczę§c.~e Krzysia" nika, który zatacza się i pada „martwy'' t•go powodzeniem narzeczonego. Mąż lekko· 
rodowej. . Krystyny Brzo.tow.skiei o.raz piosenek w Inni czworonożni robotnicy próbują 4~~h !est nieszczęściem żony i przekleństwe"' 
· P. Włodzimietz Stępowski w swoled wykonaniu utalentowanego śpJ.~waka I go ratować. · Jeden z nich wybiega, aby !J;umonji małżeńskie!. 

turystycz.n.ej pogadairtce z dnia 27 Hp·oa Konra.da że1echowskłe,go. Audyc~a dla zawiadomić rodzinę 0 .nieszczęśliwym STENOGRAFisT.I{A LILKA z KRóLEW· 

0 goch. 18.45, powied:de amatorów sipo·r dde~i w dniu 25 lipca cJ ~odz, 17.00 ~a· wypadku. Wkrótce zjawia się na sce- SlC,I~J !1UTY. N.ieth Pani ni~ zrda się trud­
tu kaj.akowe;go szilakiem przelomu Stry- powiada p0rgawl\!dk' Stamsił.a~a Sum1ń· nie żona L dtiecko. Ujrzawszy ciało qp11c1am1. Sę one .Poto aby Je przezwyciężą~. 

, ja poiprzet Karp·aty. Wydectika, 0 któtej ski.ego p. t._ , 1~o robi przy~odn1i~1 gdy ~e· wskakują na ławkę i odgrywafo, tak ~"cę ~~pewno. Pani o~zyma; Tylko trochę wy· 
_ będzie mdwa, n.ale,ży do i·e.clnei z najfrud szc~e paditJą . W o.zwar~ek dnta 26 - Li~- wzruszającą cenę rozpaczy, ~e widzo- tnvał~sc1 i. duzo .~taran. Nie wolno zanied·bv• 

niejszych tra,s kajakowych, na któr~ ca o ~Ddz. 1~,05 tram;;mrto'Y~na„ będ.z·ie wie są głęboko przejęci. W•~ ;i:adneJ okazJt, Trzeba nal!abywac znaj.o· 
mniej wprawni tuTyści nie powinni si.ę atid'tCJa z W1tn.a p. t. „Stroza.k po.dłttg S f k . ł iqy~h, składa6, gdzie można oferty, starać się 
wy:bierac. O pięknie górekiego pejzażu, Mar}i Konoip:nickiej. Wreucie w sobotę . ze, a ademi, ~respry oświadc~y? o poparcie I t. d. Umiejętnie zredagowaQ• 
dające.go turyście maximum zarówno in- dnia 28 Hpca o godz. 17.00 czeka dz:ieei dzienmkarzom, ze 1stmeją dwa rózne a„oszen

1

ie :i: podaniem kwalifikacyj też może 
teresuiących, jak i eilnych wra•teń, O>t>o· p~ękne, peł:n~ S•entymentu, ·3; chwilami typy t~esury. .Dla ludzt Z trady~Ją l~st CHsem przynieść pożądany efekt. Co się tyczf 
wie właśnie !)relegent w swej pogadance s·zcz.erego śmiechu, słuchowisko p. t. ona miłym zawodem, dla nowic1uszow fJpi zdolności _ to niech ich Pani nie zan~e~ 

„Pinokio" z radjo.fonizowane1go p/g włos· sposobem zarobkowanta. Tylko dobry !ł~11je. Tr:teba dużo nad soha pracować. Na-
K\V ADRANS LITERACKI. kie1go auH>n Collodi' ego. Jest to bistor- człowiek może być dobrym nauczycie· płsaną powieść proszę przysłać do redakcji Ty 

W środę, dnia 25 lipca, o godz. 22.10, ja drewnianei kukiełki, która żyje wśród 1 Iem zwierząt. Musi on przedewszyst- !!o.dnika „Co Tydzień Powieść", gdzie zostani 

odczytan)" .zo~s~anie wzrus.zai.ący fra~· 1 l~dzi i nr~echodz~ najrozmaitsze pe~yipe· j ki,em l?yć PS,Y~hologiem i umieć trafić d-1 I q~~niona. Jest :ani jes~cze bardzo młoda, wiiftt 

m~?t z p.o:vie.sc1 p. t; „~ałe zycie Sabi· tie _ta~ bhs~o iw1ą~ane ~ l?sem ka.zde!fc 
1 
n:'.rn~ia zw1e 17,ąt. Tres~ra zapomocą j 4~~11j1i, \rWi\gę, ~e łłlliPl~W oce11!l W!litQści, • 

ny , znaneg S1Połeczn~'czk1, Heleny Bogu- z rowieśnlkow w~rod dzieci. k1Ja Jest zwykłem znęcamem się. poznieJ sprawa wynagrodzenia pieniężne~o. 

r 
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JAK. MĘCZONO POETĘ . ERYKA MUEHSAMA 
Bito go p1:1łkami, bestjalsko kopano, obcięto oba kciuki, 

zmuszano do zlizywania językielll schodów 
Wstrząsające zeznania wdowy po zamordowanym· łił ::; rac~ ~~ 

Praga, 25 lipca. I W dniu 8 kwietnia widziała pani I Kazano mu sprzątać ustępy, a pewnego I ww,1t1WMt:,,·;;.~Wl!illll1 
Dv Pragi przybyła wdowa po - E- Muehsam swegJ męia. Brakowała mu 1 razu zmuszono do zlizania językiem ca- M 9 ł ' ' ' " .. ' 

ryku Muehsamie, poecie f pacyfiście większa część zębów, mimo iż przed! łych schodów. W dniu 8 czerwca wi- I I i [ ~ l [ l ~ ~ [ 1 ~ 
niemieckiemu, który został w straszny aresztowaniem miał wszystkie. Broda J działa pani Muehsam swego męża po I „"" . ~ . 
sposób z·amęczony przez hitlerowców. byla w kilku miejscach wyrwana wraz . raz ostatni. Następnego dnia szturmo- · . I , 
P.mi Muehsam z narażeniem własnego z cialem. W połowie maja przysłano · wiec Echardt zapytał Muehsama: I " 
ż~:c:ia pr.zedostała. się. do Czechosłowa- Jej pokrwawioną bielfzne męża do WY· j _ Jak długo ma pan Jeszcz·e zamiar . r-; . P:_:~z, d!~gie lata . była!? 
CJl. gdzie opowiedziała wstrząsające prania. 

1 
ż ć? ~ ~-ę- m.~z~z:ęsl iwa. ~ikt m~ 

6l t 1 „ j • · p t d t t i M h b Y 

1 
. zwra.'l.I na mn:e uwag. 

szczcg Y z mar yro ogn eJ męza. . o em os a s ę ue sam do o ozuj A na to Muehsam: . · l z p'.lwo.du mei nieczys.tei 
Mnehsama aresztowano wraz z m- koncentracyjnego w Brandenburgu, _ Pod żadnym pozorem nie popel- cery, az polecono m1 uzy-

nyn! ~1mnym pac~fistą von Ossietzkym gdzie sz7zeg6lnie z_ne:at się nad nim I nię samobójstwa! I g:, b~:?ii~;ego„At}JX:~ 
w ?mu 28 lut~go ub. roku rzekome: w szturmowiec nazwiskiem Stahlkopf. 1 W, d ł E h dt· ALMA s·prawiła cud, na-
związku z pozarem Reichstagu. Musztrowar go dniem i noc.ą, a gd.Y I • ow~zas 0 par mu r ar · ; . d~iąc mei skórz~ zn?wu 

W dniu 6 kwietnia, to jest akurat w Muehsam upada! ze zmęcze111a i me - Jesli w ciąg~ dwuch dni nie od• , piękny i olśn1ewa1ąco 
dniu w Hórsm Muehsam ukoi1czyl 55 mógł wykonywać rozkazó\~ bił go po I bierze pan sobie zycla, to my panu w Id <:dzy~ty wygląd, odml!a-

. . h M h . • k'. k A 'tern pomożemy! i "= ·~0. za1ąc mą cere o 15 at 
lat. zo~tat wraz z Ossietzkym (który oczac . ue sam mta1 po il a tygou.-1' . . : r I ~ „ALMA" usuwa wszelkie 
miał wÓ\\czas 60 lat), przetransporto- niach całe uszy owrzodzonei Ody po- 1 W dniu 11 czerwca zjawili się u zo- · ,,i ble~Y piękności, zmarsz· 
w1ny do obozu koncentracyjnego w prosit by mu pozwolono napisać list do 

1 

ny Muehsama dwaJ szturmowcy i o~~ czk1, czerwono~ć nosa1 

S 
· ' świadczyli· I pryszcze, brunatne plamy, piegi l t. d. Poo 

onnenburgu. Przy wkraczaniu do o- zony, szturmowcy połamali Muehsamo- · , gwarancią zł. 200,- otrzymacie pełną cenę 
bozu kazano aresztantom śpiewać wł oba kciuki. Szturmowcy wyprawia-

1 

- Mamy pani do zakomunkowanła ~ kup_na z po:vrotem, Jeżeli niezadowoleni z wy-
„Deutschland ueber alles". Gdy Os- li z nim niepojęte wprost harce. Ody tra.giczną wiadomość. Mąż pani nie n!kow ~życia kremu ALMA zwróciele pó1 1'aM 

i t k i M b Ó i • • w · · · t b ć M h · · , ży1e I k1etu niezużytego. Cena za l słoik 11. 1.50, za 
s e z y ue sam odm w h, zostah zimie ml~ y ue sam przemes10-1 . z I , . b d . ' 3 słoiki 3,- Zł· Specjalna ofertas przy nadesla-
poblcl pałkami gumoweml do utraty ny do Oranienburga, ubrano go w fu- - amordowa i~cie go, z ro l1i~rze · 1 

niu w ciągu 3 dni wycinka niniejszego oglosze-
przytomnoścl. Muehsama skopano Je· tro, związano gołe nogi sznurem, i ba-, - zawołała w na1wyiszem podmece-; nia z zamówieniem, otrzymacie iako dodatek 
szcze, gdy tetał nieprzytomny. tern zmuszano do skakania wokół oho- niu niewiasta. j bezpłatny 1 f.taszkę prawdziwei francuskiej per-

zu koncentracyinego jak niedźwiedzia Charakterystyczne, ie nie oświad- ~~~l~rJt:!cny, Cieszyn, skryt. poczt. 100/1243 

na łańc~chu. MuNe.hsama odwiedziła w?k- czobn?. ntawet, 0żde Mue~saMm phopełnił sa- .._.FfflffH8iMi@4łi :ww 
Bez koncesyj 

nie wo!no prowadzit karuzeli, 
automatów I t. p. 

wczas zona. ieszcz~sny męczenm mo 01s wo. y pam ue sam przy- 1 

powiedział jej: I była do obozu koncentracyjnego, po-' sal luźny· sznur. Przyczynę śmierci 
Cokolwiek będą o mnie mówić, nie kazano jej ciato męża. Byto całe za-; rnogła ustalic tylko obdukcja zwłok. W 

ł.6di, 25 lipca. 
foit) Łódzkie władze administracyjne 

ot,rzymały pismo z; minister1Stwa spraw 
wewnętrznych, zaw.ierające iniStrukcje o 
u.dtielaniu zezwoleń na wszelkiego ro· 
dzaju imprezy roz,rywkowe. Według te­
go pis.ma, wiSzedkie karuzele, pan.01ptika, 
panoramy i nawet teleskopy, oddawane 

wierz, że popełniłem samobójstwo! 

1

, kryte a spod catuna wystawała blafa 1 pogrzebie męża pani Muehsam nie wzlę 
W Oranienburgu, ostatniej kaźni jk śnieg twarz. Takie twarze mają tyt- 1 ta udziału. ponieważ grożono jej za to 

Muehsama, zgolono \TIU brodę i włosy. ko Judzie powieszeni. Wokół szyi zwi- pobiciem i ares:r,towaniem. 
A §fi •• i*:±f'n U5»DM u -

Pt'óbny atak lotniczy na Łódź 
d-0 uży.tku puibliiczn,ego, mogą być urucho • , • 

w '10cy na 31 lipca i na 1 sierpnia 
muszą zapanować ko~pletne 

. , ' c1emnoscs mione tytko po uzyskaniu zezwolenia W m Ie SC 1 e 
Włac!z staro~cińslcieh. 

W związku z tern, władze niezawod· Łódź, 25 lipca. zachować, by stworzyć nai.nlepomyśl-I nie na ulicach - tnusi być zgaszone we 
nłe zajmą się s.prawdzaniem zezwoleń u · . . nieJsze warunki samego napadu. 

1 
Wszystkich lokalach przez nas samo-

właściciel.i iu.t istniejących tego rodzaju W nocy z. pome~zial~u na wtorek Władze wojskowe wymagają od nas dzielnie, tak samo trzeba będzie pogasić 
imprez. nadchodzący_ i nazaJ~trz. "! nocy z tego co się w języku wojennym nazy- wszelkie świece lampy naftowe ; inne 

11\\\\\\\1\\\\\\1\lllll\llllllllllll!!llllllllllllllllllllllllllllll!llll!llllllllllllllllll ,;;~~~kuyw~~ ~~~~~:O~j~z~~~~~go n;;:~~~ wa 'oporem biernym. Musimy nie czy- Musi być ci~mno choć oko 'wyk~i: 
nić nic, coby mogło nieprzyjacielowi Zapanować muszą prawdziwe egipskie 

D k d Ó
•1tA • du lotniczego na Łódź. Te dwie noce, pom6c. w tym wypadku uczynimy co ciemności. 

O ą p )~11 W\8CIOt'lm a raczej godziny od 11 do 2 ob;i tych do nas na1ezy, gdy wszyscy bez wy- w niektórych wypadkach wyi·ątko-
. nocy, przeznaczyły wladze wo1skowe i tk db ć b d · b · t 

--:o.- na ćw1'czenia lo.tnicze, których zada- ą u a ę z1emy, :V m1as o nasze wych, gdzie światło będzie niezbędne 
. . . toneło przez te trzy godzlnY I d d · 1 b J d 

TEATR MIEJSKI - Dz;i~ „Czużo/ Reb/onok" mem będzie dokoname próbnego noc- I W KOMPLETNYCH CIEMNOSCIACH ze wzg ę u na z rowie u iycie u z-
TE~~s~ePPÓi'tlL'~~~8:i11sit~;!J~~~ 18) - Dziś nego ataku lotniczego na stolicę polskie Krótko po godzinie jedenastej zary- kie, w szpitalach, w salach operacyj-

teatr nieczynny. . go przemysłu włókienniczego - na czą wszystkie syreny fabryczne w ca- nych i t. p. - zaptoną lampy naftowe, 
TEATR .LETNI (Park Staszica~ - Dziś o god1. Lódi. łem mieście przecią·gtym nieprzerwa- ale w takich lokalach 

9•e1 w1ecz. „Zgorszenie publiczne". . , . muszą być okna zasłonięte grubą ma-
TEATR „BAGATELA„ <Piotrkowska 94) _ W ćwiczeniach tych do pewnego nym rykiem, trwającym trzy minuty. terją ciemną, 

,,To trzeha zobaczyć". I stopnia weźmie udział i ludność cywil- Będzie to znak, że lub ciemnym papierem. Tak samo mu-
11j)'TśR ROZMAIT~SCJ (Cegielnlan~. nr.{!.> - na, wezmą udział wszyscy nasi w~pót- NIEPRZYJACIEL ZBLIŻA SlĘ, szą być zaslonięte .inne otwory w ta-

Je~ko 0 godz. 9. „ statni taniec z icha- obywatele. Bowiem w równej mierze że wrogie samoloty nadlatują nad mia· kich budynkach, w których śwlatfo mu-
. K J. N A~ jak podczas prawdziwego napadu lot* sto. Zaraz potem elektrownJa wyłączy 

CASINO: - „Sobowtór". nicz, e.go zal.eżm.·e o.d zachowania się lu.d prąd w calem mieśCie. Zgasną wszyst- siałoby się palić - choćby najstabsze. 
1 t k Po mieście kursować będą tylko ka-

ORAN~ • KINO: - „Dama„z nocnego klubu". nosci cywi neJ mtas a - ata moz~ kie światla, staną wszystkie maszyny, retki pogotowia, straż, samochody woi-
MROUZXAV. - W„Ołosśćs~azżańdcća . d P I t „ być odparty szybko i latwo, lub powoh zatrzymają się wszystkie pojazdy na u~ skowe ł pol1'cyi·ne ł ""· reszr.1'e Pr'''"atn1· 

- „ pu cie Y w 0 a es YnY i z trudem - tak i tym razem podczas i· h · · ś · t• J:<"l k vv - .J "" 
CAPITOL _ Dama kier . • ' icac 1 pogaszą swo1e w1a 1a. L e - l k d · i tl h h ~ · 
CZARY: - I. „Dziewczę z Ca.lgary". Jl. „Kró- ćwiczen trownle prywatne muszą być również e arze, u aJący s ę 0 c oryc · .::iwta-

P k I tła u tych pojazdów będą przykryte nie 
Aowa oludnia"- . · . ludność naszego miasta winna ta s ę wyłączone światlo gazowe które zgaś- biesklemi zasłonami'. Tak samo latarki' 

CvRSO - l: .Serca w1eczn1e młode". n „Dz1ę-. ' ' I 

siąt:v kochanek" I z numerami domów muszą być dobrze 

~~~fJ>r~~O_!_N~~~~ki'~~~~x·~a przygoda". Po sprze€Zt:e . z bro~e1n fa~rs~~.by tylko były widoczne zdotu 
SZTUKA. - „ faJemne moce . 
PALACE1 - ,,Kobieta i Bestia"· ił i I h bój h 1 k Około godziny 2 rozlegna, się znów · 
METRO - Taiemnica rodu Lebanon nap 8 S ę w ce ac samo czyc amon.1& u ryki syren - tym razem przerywane. 
ADRIA - Taiemnica rodu Lebanon „ Lódf, 25 lipca. nemi wyrzutami brata dziewczyna - Będzie to znak, że atak lotniczy na 
OSWIAT<?WE: -;; 1· „General Czeng · II „Are- W osobliwych warunkach targnęla porwała z murka butelkę z amonjakiem Łódź się skończył. 

na nam1ętnośc1 . . · . · · l7 1 t · · · d h t h l'l ł j j su; wczoraJ na swe zycie - e ma i Je nym aus em wyc y i a ca ą e •••••mm1111111•Mllll!mllm!lmm.\ill 
T HAZOMIR" p k HfLENóW" Stefanja Krakowiakówna, zamieszkała zawartość. 
·D0z1Ś, w środę, 25 bm. o =~z'.' 21, Koncert' przy rodzica?h przy ul. Oblęgorskiej 5. Krakowiakówn:i padła bez sil na "Zdrów' ale gł od ny ••• " 

symfoniczno _ ·oratoryjny. Czajkowski SYM-1 Mloda dziewczyna około północy podłogę, a przerazony brat wezwał PO· T k k I k 
roNJA Nr. s. DY'!'. s. PIETRUSZKA. Mendel: i nawiązała dłuższą „familijną'' rozmowę gotowie. Lekarz po zastosowaniu środ· a orze ł e arz pogotowia 
sohn NOC W ALPURGJI, Dyr. }. ZAKS. Chór 1 ze swym bratem która rychło przero- ków przeciwdziałających skierował de Łódź, 25 lipca. 
orkiestra T-wa „Hazomlr''. Łódzka Orkrestra I d ł ś' t W tk d it 1 · p' d t M 
Fiiharmoniczna. SoJlści: tenor bohaterski JERZY. ziła się w ~ o ną a wan urę. . pew- na. ~ o szp a a im. rezy e~ a o- Przy ul. Pabjanickiej 17, zasłabł 
RICHTER (Warszawa), (1>0 raz pierwszy w t.o- nym momencie zdenerwowana mestusz śc1ck1ego. (g) wczoraj i padł na bruk młody jakiś 
dzi). f. Król (baryton), S. Hecht (bas). Po-wrot 0 i ł · k L k t · 
tramwajami Za'Pewniony. Wejście 1,09 z!, „u..,o po.-bod11 a cz owie. e arz pogo owia, wezwany 
11118!111~~•••••••••••••••••1111111111•11• & '"' ~ przez Jednego z przechodniów, ustalił, • I f t • N ł ł iż człowiek, który leży na bruku i czy-= nu omnry ar yf vr1nn - 1'ragiczny wypadek poparzenia przy ul. owom eJsk ej 4 ni wrażenie ciężko chorego, jest zdrów 
= r VłlJ ~ J ~ .. L.ó~ź, 25 lipca. sili już m?cno płonące ubranie na Toroń zupełnie _ lecz jest głodny i że padł z 

ręcznej roboty Przy ul. Nowom1e1skie1 4 rozległy czykoweJ. wycieńczenia. 
HA R "'D' MA N J się wczoraj z gębi pos~sji pr~erażliwe Lekarz pogotowia skonstatował u de- Przybyły posterunkowy ustalił że 

__ LILI S&o =-~i ~olania o po.moc. _Po chwili "': oknie natki ~ięikie poparzenia i skierował jąJ denatem jest 24-letni Józef Goldberg, 
. pr'l.eprowadziln siQ na ul. --1 Jednego z m1cszkan ukazała się jego do szpitala okręgowego. zamieszkały przy ul. Młynarskiej 19. 

Andrzeja N2 27, front -~ wtaś~ici~lka .- fr~jdla Torończyk, na Torończyk~wa. spowod?~ata. wy~ . Silnie nsłabionego Goldberga prze-
~ Tel. 14-3-21 se) któreJ thty się sukme. buch maszynki sp1rytusoweJ 1 w 1edne1 wto:da karetka Pogotowia do zbiornl 
:foe••••••••••••••••••••H•Ni0~ Sąsiedzi przybiegli na pomoc i uga- chwili zajeta się na niej 09.zież. .(g). miejskiej • . ~ -1 · · 



Po całodziennych tarapatach, 
O pół do siódmej przed wieczorem, 
W jakimś zaułku podejrzanym 
Detektyw spotkał się z Medorem. 

i Jelfo pies 

„Tam chodzi złodziej!" krzyknął Kubuś, 
Wdał posyłając wzrók sokoli, 
Bowiei,i zobaczył osobnika, 
Który z tobołem szedł powoli. 

Pies śmignął naprzód lotem strzały 
(Ze swej szybkości Medor słynie) 
I chwycił gościa (za co chwycił -
Można zobaczyć na rycinie.„). 

J'łledor. 

Detektyw przybiegł w samą porę 
„On jest niewinny, więc go nie ruszr• 
Przecież ten człowiek miast ubrania. 
W tobole stary ma kapelusz!„ 

(Dalszy ciąg jutro) 

Czy w łlodzi można znaleźć pracę ? 
"
Polski Manchester" celem tęsknot bezrobotnych PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 

1
19.00-19.10: Rozmaitoki. 

Hallo! 'lu rodło! 
POLSKIEGO RADJA. 19.10-19.15· Odczytanie programu aa dzid 

Łódź od wielu lat jest magnesem, być pracę śRODA, dn. 25 lipca 1934 r. następny. 
którv. ze wszystkich stron kra3'u przy- p ·t· 1 k' k , ó . . 5.30-6.35: 'Pieśń „Kie'1y rannP. w~tają zo- 19.15--19.35. Muzyika lekika - płyty. 

erype Je wowian l, tora r wmez rze". 6.35-6 38. Muzyka (płyty). 6.3g-6.53. 19.35--19.50 Recital śpiewaczy Ja,rosława Goe· 
ciąga rzesze ludzi, pozbawionych pra- pragnęła znaleźć w Łodzi podstawę dla Grmnastyka. .6.53-7.05. Muzyka (płyty). 7.05- bla - Tarnawy _ bas. 
cy, a łudzących się, że w Łodzi pracę swej egzystencji, perypetje, które na 1.10: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły- 19.50-2().QO: Wiadomości sportowe. 
tę otrzymają. Dlatego rokrocznie naply gruncie lódzkiem przeżywało wielu po- ty). 7.20- 7.2.5: Chwilka pań domu. 7.25 -7.35: 20.00-20.02: „Myśli wybrane". 

· t t f I · k Tł.ozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie programu 20.02-2.Q.12: Feljeton aktualny. 
WaJą am CO raz O nowe a ang1 nę- SZU iwaczy pracy i chleba obrazuje W na dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-- 20.12-2().30. Muzyka lekika. Wykonawcy: ze· 
dzarzy, powiększając liczbę m1e3sco- sposób plastyczny, nacechowany praw 12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· spół mandolinistów i revellersi. Transmisja 
wych bezrobotnych i dlatego tak czę- dą Marja Łuczak, autorka konku.rsowej kowa. 12.03-12.os: Wiadomości meteorolog!cz· ze Lwowa. 
sto kronika pogotowia ratunkowego no po · , c· C T p" O d • " ne 12.05-12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 20.50-21.()0: Dziennik wieczorny. 

wies 1 " · · · ' " roga po gorę - 12.10-13.QO. Muzyka symfoniczna - płyty. - 2r.00-21.02: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 
tuje wypadki zamachów samobójczych. Powieść ta już się ukazata i iest !3.00-13 os. Dziennik południowy. 13.05--14.00 Transmisja z Gdyni. 

A jednak nielicznym udaje się zdo- wszędzie do nabycia. Koncert zesp. Zugmunta Grossmana. 14.0Q-14.05 21.02-21.12. Muzylka _ płyty. 

Fał S Zy Wy ag En I gr a SU I
o e n a Pomorzu ~~~~~1fk0:ti lz0byeip;z~~'.e tla~\if~:~j ~4.~od;~-

1~ I 21 · 1 ~ki;f · 1f;o~~~f ert J :k6b:\:iim~i~e(Iort~~~:;: 
14.15-16.00. Przerwa. 22_10-22.?5. „Wspomnienia'' - fragment z po-

. · 16.00-16.40. „Jarossy w ekstrakcie'• - mikiro- wieści H. Boguszewskiej. - Kw. literacki. 

P d k t d 
rewja ze studja P. ,R. 22.25--22 . .50. Wizyta mikrofonu u państwa Big-

0 prete S em Sprze oży gazowych żelazek t6.40-17.0CJ. Muzyka - płyty. dulskich. 

b ł 17_00-17.15. Audycja dla dzieci: Pogawędka 22.50-23.QO. Muzyka lekka. 
na ra On Szereg OSÓb Stanisława Sumińskiego p. t. „Co robi przy-,123.o0-23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 

T • 24 1 r,(j)dnik gdy deszcze padają". komunikacji lotniczej. 
orun, ipca. wania. 17.15-18.QO. Koncert solistów. Sylwester Czos-I' 23.05-23.20 Specjalna audycja dla uczestników 

(cd) W większych miastach Pomo- W ten sposób zdołał on nabrać prze· nowski (klarnet). Tr. z Wilna i Paweł Ge- polskiej wyprawy polarnej na Spizberg. 
rza pojawił się pewien osobnik, . który szło 20 osób w Toruniu. deon (sJuzvpce). Tr. z Warszawy. 
P odai·ąc się za Wlodzi ·e z b p 1. · 'l d k' h 18 00-18.15. „Książka i Wiedza". DZlś SŁUCHAMY. 

. . . m1 rza ·.a. ~r- O ICJa Se cza wzywa wszyst IC J8.15-J8.43 Piosenki w wykonaniu Lucien Boy·! J.5.15. DAVENTRY. Konce~t symfoniczny. 
sk1ego. przed~taw1c1ela krakowskiej ftr-1 poszkodOV(anych, aby zgtosili się do er i zespół Pills's i Tabet'a - płyty. 23.40. PARYŻ. „Zemsta Niefoperza" - operetka 
my „BkonomJa", przeprowadza tran- najbliższych posterunków policyjnych' i 18.45-18.55. „O kulturze dnia powszedniego" - Jana Straussa (tr. z Teatru Pigalle). 
zakcje handlowe pobierając zaliczki podafy rysopis oszusta. wygł. Stanisława Kuszelewska-Rayska. 20.45. RZYM. „Ernani" - dramat muzyczny 

Pieniężne na gaz~we żelazka do praso- I 18.55-19.()0: Repertuar teatrów i komunikaty Verdiego. . 
łódzkie. . 21.30. MEDJOLAN. Koncert symfoniczny. 

_ _ ___ W!'iM_'.' k4 

~

1
.

1
'!* _ -~--.I , -- -------·------„towarzyszami ~iedoli", do ~ddziału .na- : go prof~~ora by;y~awsze. t~~~ -~~~~~-. "' ' I ó"c- Ilf;' 0"1 I h :i t i.~ r' . - 1 • • 111 szego drobnym,. lecz szyb.kim krokiem Przez . p~erwszych trzy.dzteści mm ut ob~.- , 

llllłla c8 ftl . ; y•noty••r9 l wszedł dr:. Nytral i stanąwszy nade mną, I jaś.ni~ł. coś zawile, ~y przez dalsz".'ch dwa. . ••• • „ ·~ - . odezwał się: [ dziescia 11wyrywac nas do tablicy. 

I 
Sensacyjny 111111 z za kulis llY1tnotyzmu I -;- Panie porucz~iku Kittay,. już jest I I ta procedura odbywała się zawue 

l . . " · 1 ·1 godzina dw~asfa, D1~ mogłem stę na ~a w jednakowy sposób. Nasz matematyk 
I l'laplsał specjalnie dla „Expre ssu LO· KITTAY na docz~kac - tutaJ, mrugną! na .mme, ~twier~ł. s.wój · note.sik, wybierał pewną 

11 poroz~~iewa~czo okiem - ';llia.ł mi p~n . literę 1 JUZ po porządku wywoływał ucz 
t." i;i,"iffii a m MMM -. przeciez pomoc w kancelarVJne1 robocie I niów, których nazwiska zaczynały się na 
~ · .. M....,. . -=--~ l!l - Przeprosiłem d-ra Nytrala, chociaż 1 daną literę„ · 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCl· t Jijna uchwalita, że do ósmej klasy wy-I właściwie nie miałem czego przepras.zać j Groźne minuty zaczynały się dla mnie 
Do ~zpltala garnizonowego w Badenie I jadę do ciotki do Lwowa. gdyż wielki zegar na kdryta!'zu, wskazy; gdy trafił palcem na nieszczęsną literę 

pod Wiedniem, gdzie na san 13 w oddzia- . Wszystko skończyło się więc dobrzt. wał dopiero trzy kwadranse na dwu-1„K" i już wywoływał pierwszego w note 
le dla lżej rannych. przebywał między Inny- I Musiałem być „urodzony szczęściarz··, nastą. siku na tę literę: Karafkę. W dalszym 
ml poru~znlk Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny· 1 gdyż naw.et cala .ta nieszcz.esna p·rzy- . D_r. Nytral wzi~ł mn!e lekko pod ra- ci~gu nast~powali: Kęd~ier~ki, _I<i:lano~­
tral, św!atowej sławy hypnotyzer. 

1 
zoda skonczyla się dla mme dobrze. mię i z powodu pięknej pogody, zapro- \ ski, teraz figurowało mo1e ślicznie brzm1ą 

Lo-Ktttay opowiada hypnotyzerowf 0 I Lwów, dla nas prowincjonalnych ucznia panował maleńki spacer po pięknym ce nazwisko i dalef: Kliszcz, Kofferman 
swoje) oiesamo~itej wizy~ie na cmentarzu, ków byl chwilowo tylk? niedości~łym grodz_ie .szp~ta~ym, wyzł~conym teraz i !n~i. Prz1:' Kędzierskim.' serce ~ocniej 
doliąd wybrał s·1e za uczmowskich czasów., celem marzefl. a dla mme marzeme to prom1emami zimowego słonca. m1 JUŻ waliło, a przy Ktlanowsktm, do-

W dwa łata późnfej, gdy Lo-Kittąy miał; tak ry1chto przyoblekło się w realne Ciepło ubrani, krążyliśmy uliczkami i stawałem zawrotu głowy. 
17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy-; kształty. A więc szczęście zamiast wy- ścieżkami parku, razporaz, w kulmina- Pewnego razu jednak opanowałem 
Jechał magii, • czarodziei. I koleienia: cyjnych piu.nkta.ch opowiadania, przy· mój lęk przed odpowiedzią i podczas te-

Wszyscy uc7..niowie udali się do sali I Całe miasteczko z pompą i parndą stając. go, gdy profesor kierował już w note.si.ku 
gimnastycznej, w której magik miał poka-. odprowadziło mnie na dworzec. Ody - A więc zaczął już pd.n wczoraj, ko- wzrok na moje nazwisko, powtarzałem 
zać swoje eksperymenty. I pociąg już ruszył ujrzałem w dali, po- chany przyjacielu, opuwiadać o swoim w myśli uparcie coś w rodzaju prośby i 

Na drugi dzień po produkcjach magika, wiewającą chusteczką na czele swoich wyjeździe do Lwowa. Jestem ciekaw, rozkazu, suggerując z całych sił moje ży · 
Lo-Kittay zaprosił do siebie kilku kolegów,, koleżanek moją „marmurową" piękność. cóż tam znowu za „wściekłe" psikusy I czenie wywołującemu. Już za pierwszym 
których zahypnotyzował. „Nie będę aptekarzem, nie będę ap- pan wyrabiał. razem udało mi się. Po Kilanowsldm, na 

Owal z nich, których Lo-Klttay wpro-1 tekarzem!" szumiało mi w głowie. a tur- - Na dworcu lwowskim oczekiwali, stąpił Kliszcz - Kittay'a jakby w note-
wadził w trans, sugerując im, że są psami , kot kół wtórował mi pod takt: „Nie bę- mnie moi kochani wuj•ostwo. Zgotowali ! siku ma tema tyka nie było. 
- stoczyli między sobą walkę na czwora- ' dę aptekarzem! ... " mi też przyjęcie pierwsziorzęd.ne, tak, że Gdy się to jeszcze kilka razy powtó­
ka~h· I Nagle w gabinecie doktora Nytrata, '!' krótkim. czasie zapomnia!e~. o dom~ rzyło, całą klasę. oga~nęło. zdz~wienie. 

17-letni bypnotyzer stał się sławny w w t. zw. przez nas „kamerze tortur" i po~os.ta wionyc~ tam • n~1bl;zszych. ~ Wte~y odkryłem 1m moią ta1emmcę, po­
ca!cm miasteczku i w restauracji został . rozległ się jeden dzwonek, a później przyiaciołach: W1~domośc, z~ 1estem jUZ suwa1ąc się tak daleko, że zgóry jut za­
wydalony ze szkoły. I przeciag-lejszy drugi ł trzeci... zapisai.iy do. osme1 klasy w pier~szorzęd powiadałem mój eksperyment, natural­

i - Kochany przyjacielu, obowiąz~i nem gimnaZ>J.u~, rozproszyła~y 1 tak ;e· n~e na wypadek, gdyby się naszemu sro-
Usiadłem · w jadalni, milcząc na ka-' mnie wzywają, jak pan słyszy, chorzy się sztę zmartwien, gdybym je 1e.szcze miał. giemu matematykowi chciało wybrać da 

1rnpie. W tej chwili nie tylko nie chciało' niecierpliwią. Chociaż z żalem, ale mu- Wkrótce też założyłem w nasz.ej kla- nego dnia literę „K". . 
mi się jeść, ale wogóle życie straciło 1 simy się rozs~ać. Zresztą, j~ko lekarz sie kółko h~pno·tycz.n~, ~a k.tórego czele 1 Z~ziwienie ~oich kole~ów przeszło w 
dla mnie urok. Tymczasem przy stole ; przełożony, rue mog,ę pozw~lić, a.by pan stan~łen:, me wspomipa1ą~ 1ednaJc prze- ·1 podziw dla mme.' gdy mme eks.perymen­
matka porozumiafa się już z ojcem swo-

1

· tak długo . męczył Silę opoW1~dan11~m.„ zorme. ~'Lkomu. o. tr17g1kom1czny;n e~pe- ty z ~atematyktem ud.~wały. się na za· 
im dobrotliwym wzrokiem, a ojciec _ Panie doktorze, opowiadanie mo- rymencie z wsciekhzną. Tuta1 tez, we wołanie, podczas, gdy 1m am razu, cho· 
ro1-:iac" humor powiedziaf: ich przeżyć, wcale mnie nie męczy. Lwowie, przekonałem się dopiero, że ciaż p·rzyznali mi się, że za każdym ra-

" Nic masz się 'zresztą czego tak bardzo - Tern lepiej, tern lepieti, powtórzył rzeczywiście drzewią we mnie jakieś zem, któryś z nich usiłował wykreślić 
pr~ejmować. przecież nawet ai:itekarz dr. Nytral; .w. ta.kim razie,, zamawiam ukryt~. z.dolności. . . swoje nazwisko z myśli pro~esora. ~o 
musi zjeść obiad. No, nie martw się, pana do s'1e:b1~ 1utro, na godZlllę dwuna- Moi n-0wy n~uczyciel. mate!llatyki, tym wypadku przezw~? mnie w klasi~ 
dodat, widząc. że oczy moje szklą się stą w_ połu~ł:me. A ~er.az •. kochan~ po- znany był ze. swe) srogośc1:„ Pame dok- „pogromcą matematyka.. . 
od niewyptakanych łez, siódmą klasę u- ruczmku, mech pan idzie ~ odpoczme so torz~, S:~Y 1;111ał. pan ~a swoich szko!nych P_rzechodząc często 1edną z uh~, z.a­
k ończysz w naszem gimnazjum. ·a do bie. S~rwus. D.o ~oba~ze~t3:. Cz.ekam na I c~a.sow 1akiegos s.rog1~go belfra, na1pew- u~azyłem za szybą w)'6t~wową ksi~gar· 
ósmej prze.idziesz do innej szkoty". pana Jutro· z mecierphwosc1ą. I me1 z matematyki,, ktory w d?dat~u był n1 ~zieło pr~f~1sora Forell a p. t. „Hipno-

Podbiegłem do ojca i mocno i ser- . ROZDZIAŁ XI. pedantem. Tak? Nie potrze~uJ~ więc dłu za 1 Su~gest1a . . 
decznie go uściskatem. I W L · 1 go na t.en t:mat rozg.adywac s1ę„ -: No, nareszcie ~kraczan_iy na tory 

Do końca tego roku uczyłem się tak I . e ~~wae . I Pomew~?; na d~brtek byłem słaby z I nauki, prz.erwał mi ze Śmlechem dr. 
dobr7.c. że otrzymałem jedno z najlep- l Na.za'.}.utr~i o godzim1c dwunaste), ~d~ ma!ematyk1'. lek<;1Je te przyprawiały 1 Nytral. 
szych świadectw w klasie, a ·rada farni- , byłem w. n.a71e:psze rozgada.ny z moimi mme o lekki dreszczyk. Wykłady nasze- (Dalszy ciag jutro). 



Sensacyjna powie.ść współczesna 
11 Napisał specjal.:Wie dla „Expressu" ANDRZE~ DAN 

-~1-~t~'?~ł1'-~ :" ~;, ; ;;.~:{- ~.' 
STRESZCZENIE ?OCZĄTKU POWIESCI. I· Dość było spojrzeć na tę kobietę, by I - Właśnie, właśnie, miata niby z., obojętny, że ją kocha„. Te słowa zosta-

S~atek „Pułaski'' za chv.:iJę odbije .od brze I zrozumieć skąd wie o tern i o innych, nim kombinować!.. ly zaprotokułowane ! 
~u · _:WYruszy d~ Ame~yk1: W porcie. pa~a- sprawach. Sąsiadka Jadzi była typo-j' - Dajże pani spokój. Co też pani I Gdzież są spacery długie przy księ-
zersk1m w Udyni panuie niezwykle ozyw1e--I · · · · z · · · · · · 
nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, wą, za~odową plo.tkarką .. Była Jedną z m~w1 za bredme me~tworzone._ ar~z ~ycu •. g.dz1ez p~w1etrze pachn.ące \Jpam1 
przygląda. jąc się ostatnim przygotowaniom tych osob, które wiedzą o mnych wszy-' po3adę, zaraz załatwię!.. Dow1dzema fi mac1e3ką! Dton w dlom, ramię przy ra­
zal0gi st~tk~: Przesyłając ostatnie przstrogi' stko. Istnieje jakiś tajny, pantoflowy wy 1' pani. · mieniu i dwa serca bijące jednym ryt­
swym naibhz~zym . I wiad pomiędzy tego rodzaju kobieta- Werner sfrunął po schodach a nie mem„. I potem padłoby to sfowo jak 
k Mslt~?a kobbieta: JadwigakNI adro.cz • .Mlku.row mi. Spotykają się u rzeźnika, w sklepi-i zszedł po nich. 1

1 
westchnienie i'ak tai'emnica nai'większa 

s a vl na !l oczu na po a zie wie 1ego k k , . · · · Ob k b t kl k 1 · 1 Sk' ł ' 
statku. Nikt Jej nie żegna, mkt jej nie odproi u, na r~n u -:-. mowią naw~t me\y1e- o Y1 s .ep o onia ny. m~ J i najświętsza: „kocham"„. I zamiast te-
wadza. Zato tam„ z~ wielką wo?ą. w No- 1 te: po k1l~a~a~c1e. cza~em sto:v, ~ Jed: 'I kol~dze za ladą 1 mruknął tylko, ze 1 go_ ten protokulant fircyk wypomado-
WYtt; :Yo'.k!l, będ~1~ J~ _k!o~ oczekiwał. Kto~. nak wymientaJą się mformac3am1 - 1 chciałby zatelefonować. · f wany który do niej posyła pewne siebie 
kto Jest 1e1 nadz1e1ą 1 1e1 Jutrem. n · k ts i'ed g domu z d wo ·r do komisarJ'atu . ' . . . . . 

. . . . . aJs ry za sprawa z ne o I a z m · I spoirzema me me mówiących oczu 1 ten 
. Jadwiga tult do s1eb1e synka: p1~c1olet- przenosi się na catą ulicę w ciągu pół Nikt nic nie wiedział. d. ·,, . d k I t k ł T k 

mego chłopczyka, któremu ze Izami w o- . . . . d d . ł ,
1 

d 
1 

mg1 swta e „. . sam pro o u „. a , 
czach. opowiada! fo oto zaczyna się wielka godzmy, a .i:a całe miasto w ciągu Zadz\~O?tl . 0 wy zta u s e czego. I w życiu bywa inaczej, niż w marzeniu.„ 
podr?z w dalekie, obce stron!··· Matka po- przedpołudma. Rów~t~z n.ie.. . Na biurku zadzwonił telefon we-
kazuie mu ca_ly brzeg polski„ 1 u?rzedza Sąsiadka Jadzi miała pozatem jesz- Byt JUZ bliski rozpaczy. gdy przy-1 t · 
chłopca, by się dobrze na swoi krai oJczy. 'l , . N , pomniał sobie że istnieje jeszcze urząd , wnę rzny. 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy Jeszcze cze szczego ne s.zcz~scie. a gorę przy-' t: ' ' l Aspirant rzucił do tubki: 
kiedyś Polskę zobaczy. był. reporter. dz1enmka popo.tud~IOW~-1 vledczy. . , . . . - - Wprowadzić go tutaj zaraz! 

Ody statek już jest gotów a majtkowie . go I akurat Ją zagadnął. Dow1edz1ał Się - Chciałbym podac kilka mforma p h ·1· d . . t t r 
podnoszą mostki, łączące pokiad z przysta.I oczywista wielu rzeczy. Wzamian za-" cyj w sprawie Jadwigi Witeckiej, która! t ? c. ~i i r~V.: 1 się,? ~orzy 1'. gW' -
nią, wpada do portu auto policyjne. l co musiał również poinformować tęgą! została zatrzymana przez panów. I ~wme I o po OJU w01eg prawie a-

p~ chwili Jadwiga Narocz - Murowska 1 kobietę 0 całej sprawie. · I Telefonistka centrali wydziału od- 1 c aw Werner. . . . 
zostaie zaares~to'_Vana i sprowadzona z P?·/ U d 'ł , . 1 b . b nowiedziala krótkiem „w tej chwili''. i , Starszy subiekt firmy Bracia Ja~-
kładu do ~om1sar1atu, pod zarzutem otrucia •. -:--- prze zt a. s.\\ OJego. u ego, ze ę, R · 1 l . t sk przełączanego apa-: kolscy i S-ka był wzburzony do naJ-
swego meza b~rona Aleksandra. ~zie u mego rew1~Ja, uwa~a yan. Za to I oz eg się rza I wyższvch granic. 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa! Ją teraz do krymmalu wz1ęh. ratu. . . . p · k · 1 k k ł d 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo •J kt 1 b ? W'd . l .. _ Wacław Werner usłyszał po chwili; - ame omisarzu. - rzy .ną o 
skromna i bardzo niedoświadczoną panną - a .. 0 u e~o. i zta a p~n~ ze męski drżący głos: I proga. - Przyszedłem w .sprawie pan-
Jadzią ~itecką. Pracowała Jako sprze- by do nieJ kto !~tedy przychodził. „ _'wydział śledczy, brygada trzecia, ny Witeckiej! Ona jest niewinna! O~a 
dawczyni w sklepie korzennym. .- Co to, to me. qzekałam !1aw~t ~a I przy telefonie aspirant Modlicki, stu- nie zna tego człowieka.. Macie panowie 

Dr, sklepu, w. którym pr~cowała Jadz.~: to 1 dawałam baczeme - ale Jakos mc. J h do czynienia z niebieskim ptakiem z -
dotąd przychodzi! Kupcz, az przy okazJJI W hod ·ta kiedy wieczorami? c am. · · , · n I 't f 
zmi.any stu złotych poznał Ją. W - YC,, ZJ ' !1 Werner powtórzył już po raz czwar- yYerner me do~onczył. ĄOZ eg s ę 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan-, racata _PO~no · ty o co mu chodzi. I głosny krzyk Jadzi: 
dra Narocz - f'1.1~rowskiego . I - T0edz me. d 1 . kt k' d d d 1· Po glosie Werner poznał, że zain- - Panie Wacławie! Jak pan śmie! 

Loda, 'J)rzy1ac1ólka barona I rówmeż - prowa za Ją o te Y O o- , . I ·1 ·1 t 
„da~a'.' z jego salonu w ataku zazdrości de mu, albo odwozil? trygowat aspiranta. „, . . Werne~ tylko. prze~ chw1 ę mi cza . 
nunc1u1e dom bar~na w .P<>11cji· P?tem sama li _ Też tego nie mogę powiedzieC. -;--- . Proszę ~a raz ~~ZYJSC 1 z~meldo- Nie ~p~dziewa~ się takiego ostrego W";[-
go uprzedza ~ me~e~p.eczenstw1e. Baron Dwa razy na miesiąc pan i'akby J·ą od- w:ic się do mme. Pokoi Nr. 52, pierwsze l stąp1ema Jadzi - to prawda. Ale me 
czeka przybycia policji. ,.,· . A · t M dl' k' ! · l'ł · b';( t p d' ł 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drża nerwo- prowadzał, ale nic wiecej. ,,H,tro. spiran o. ie 1 •. , . . , poz:v.o .1 się z 11,;, ~ . ropu. o Ją po 
wo. Jest pewien, że to policia. Otwiera Werner trjumfował. Werner tego dnia wyiezdzit się tak-

1 
chw1h 1eszcze głosmei: . 

dr~wi .. 1 ze zdzi:v:enie1,TI i tryumf~m konsta- _ Więc jak pani może mówić 0 ja- sów kami za wszystkie czasy. Byt to, - Tak jest, panie komisarzu! Ten 
tuie •. 1z P:z~d ~1m stoi Jadzia W1t.eck~. Za- k' , 1 b _ K k ł człowiek spokojny i bardzo wyracho- człowiek jest karciarzem graczem i na-
stahaw1ah się nad tern z Kupczem iak Ją za- ims u ym, rzy ną · . . . b ł k Gd . . ' · , b 
pros:ć do siebie a tuta! to rzekome niewi- - To mówię, co mnie powiedzieli. wany. Ale mgdy me Y s ąpy. Y pewno me nalezy do ludzi, ktorym y 
niafko samo przyszło do jeg-0 mieszkania. I - A kto jest ten baron? trzeba byto umiat czynić nawet poważ- ' można byto powierzyć opiękę nad mło-
. Dzfeń. te~ snać obfitował dla !Jamna .w _ Gracz ma J'akiś b~rć. czv szuler,j ne wydatkL Choć byt powolny - umiał dą kobietą. Panna Witecka wpadła w 

mespodz1ank1, bo oto z ust tak n1espodz1e- r J · • ł b · , · ć Ch ć b ł " 'dl · · · l' · d · ł A 

wa,p. ie. przyb~lei ~oń Jadzi dowiedział się i czy inny jal<i. ś ~tak n_iebi.es~i, . Tak. n:ó- ~v razi.i: p.oi..rz~ ~ ;s1~ sp1.eszy ·. o , Y Jeg? s1 a. 1'. 1eze 1 pawie zia a panu co:., 
barqn o naiśc1u na ie~o dom, z którego zdra wili „ Nazywa się Narocz.;' Jak to Je.z.JO- ule'g'łY l Jakby mesm1ały - umrn ł byc w co Ją -0skarza - to kłamaJa„. 
d~ili się wob17 Jadzi dwaj kupujący w -s~le- ro. ' - ' < ~ 1 wypatlkach ;q:>tav dziwie powa7.nI'. ta- - Nie kłamałam, mówiłam pra vdę-
pie. Planowali - według do!11ysłów Jad.zi- I J d · m'ała z nim? · n1l\'.ICZy i energiczny. krzyknęła prawie Jadzia - niech pan 
włamanie do barona, choć me wyglądali Jak - a zia I • ••· • • • •. 

1 przestępcy. Jadzia przybywa, by przes.trzec „ .... a I • • temu człowiekowi me wierzy. Baron 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji, K.0Zw'Zt1Cł 111 1:. Narocz - Murowski jest niewinny. 
~dyz dwai rozmawiający w sklepie byli po- I( I d -~ Jadzia sama nie wiedziała kiedy i jak 
IC)j~~~ir;· wyszla. Baron spostrzega jej sa- on ron.acJdS'iMJ• Się tp Stafo, a)e nagle podbiegfa do sie-
kiewkę na podłodze: zapomniala iei. Baron ? J dzącego na krześle barona otoczyła je-
po!ożyl. sakiewke na serwantce, by zwrócić Vv' progu drzwi aspiranta Modlickie-1 jef!lnic~. Czy tak, proszę. pani. „; . a- go plecy jakby macierzyńskiem ramie-
Ją Jadzi. . . . go 7jawił się doprowadzony przez wy- dz1a skmęła gfową. - Musiała byc 1 -1' niem i przyciągnęła jego głowę do swej 

V'! sklepie przekonywuie się Jadzi~ .'? wiadowcę baron Narocz - Murowski ze zrozumiałych względów - byta mo- . . 
swei pomyłce: uprzedziła barona o rew1z11, • d . . dl t · I piersi.„ 
Jaką olanuie pe>\icia w jego mieszkaniu, a Nie śmiał podnieść oczu na Jadzię. cno po mecona, 1 . a ego zapomma a - Ten człowiek jest niewfony-sta-
nie .. o n.aiściu .na _jego do~ złodziei. II ona nie miała jakoś odwagi spojrzeć torebki. Widziała się z panem potem nowczo niewinny„. Ja za to reczę„. -

Jadzia udaie się wreszcie sama do baro- . . . . b jeszcze raz. Na ulicy„. Rozmawialiście 
na i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. na mego. Ale przec1ez pomiędzy o of- d 

1 
. A . Niech pan nikogo nie słucha, tylko mnie. 

Co robić? Baron zapewnia ją, że naj.lepiej giem .iuż od pierwszej chwili, gdy baron znów 0 tej raż iwej .sprawie. - spi- Aspirant, który wstał z miejsca -
będzie. gdy ·~da. sie na nie~0• .' . wszedl do gabinetu. nawiązał się pewien ra~t przerwał na chwilę.--: z:esztą, po- gotów już może środkami jak najostrzej 

Baron zm1ema urządzeme swego m1es:r:- , t kt C 1. . bi' b' t cóz mam cytować z pamięci zeznania . k 'ć W . J d . t 
kania w ten sposób, by podczas rewizli po-i· Kon ~ · zu I się .1scy - ~O .1e - po .~- . . . . szem1 uspo 01 ernera J a z1ę - e-
licJa nic u mego nie znalazła. Rozmawia w czem przez tych kilkadziesiąt godzm panny WiteckieJ, ~koro mamy Je zano-1 raz, widząc, jak Jadzia tuli do siebie glo 
tej sprawie przez telefon z Kupczem. wspólnemi przeżyciami, niczem mocne- towane. Proszę. Nt~ch pan czyta. wę barona, jak ukry\,Va go pod swemi 

?aron pole:a. Kupczowi, by s~row~dzll mi węzłami przyjaźni lub najbliższego Zapanowała cisza zupełna. Baron j skrzydłami niczem ptak swe pisklęta -
do iego m1eszkama zaraz stolarza 1 tapicera . , t t · J d · · t 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- pokrew1enstwa. czy a zeznama a zt 1 oczom w asnym zrozumiał wreszcie, że w jego gabine-
sil trzech muzyków: skrzypka, altow1oli111istę Aspirant spoglądał na barona z uśmie nie .wierzy!· Raz poraz z wyr~zem gro-,· cie od pierwszej chwili przesłuchań w 
i wiolonczelistę. Kupcz ma ró~ież zakupić chem triumfu. zy 1 trwogi spoglądał na tę dziewczynę, tej sprawie _ może dużo kłamstw pa-
nutv pięknego kwartetu Borodma. N' h · d N' d ł · któ · t k'e e y waz·yta by l dł I kł b 

Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół - iec pan Sta a. te u a .slE~. pa- ra się na a 1 rz cz - · o, a e amstwem nie yło uczucie, 
do gry na zwykły stół, jaki znaletć można nu cały ten zamach na samego s1eb1e. jego, tak by jego ratować! l kt?remu w tej chwili dawąta wyraz Ja-
w każdej jadalni. Wieczorem muzycy z~- Baron podniósł oczy na policjanta z - Co pan na to? 'dz1a. 
siadają do grJ'.'· Baron . sa_m gra . drugie wyrazem zdziwienia. _To w·szystko J'est zmyślone od po- Prawdą jest, że ta kobieta go kocha. 
skrzypce. Aspirant Modhok1 w chwilt gdy . ; I 
przekracza próg mieszkania b,arona, słyszy - No tak - ciągnął aspirant. - na- czątku do końca. Prawdą jest, że istnieje między nimi sto-
piękn.Y nokturn Borodina, w doskonałem czej nazwać tego nie mogę. Chciał Jadzia podniosła oczy na barona. sunek bliski i mocny. To wszystko .iest 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant żaczyna pan siebie oskarżyć i wszystko wziąć _ N' h pa da spokóJ' tei· komedJ'I'- praw. dą, a więc i samooskarżenie baro-
re«rizję. Pierwszą rzeczą, którą spostrzega • b' b l b d Ć d W' tec n . . . na Jest umotywowane. 
i którą mimo sprzeciwn barona zabiera ze na s~e. te, Y e Y 

0 suną .
0 

panny ~- rzekł.a z P. rostotą_.-Przec1ez Ja dop. raw- Aspi'rant zwróci'ł st'ę ostro do Wer-
sobą, jest torebka Jadzi. teck1eJ grozę przesłuchama przez poh-

Rewizja me daje Jednak żadnych rezw- cję i byleby ją wydostać poza nawias dy ~te ~tern o mczem: Czy pan me ro- nera: 
tatów. l · p d · · 1 h t- zumie, ze przez pana Jestem posądzona - Proszę się uspoko1'ć. N1'e woln·O na 

Nie było zatem innego rozwiązania za- ca ei sprawy. o z1~1am pan~ sz ~c e . o kł t o? 
gadk' nagiej zmiany mieszkama barona z la- ność, ale panna Witecka wy3aśmła m1 ams. w ·. „. . . nikogo rzucać kalumnij bez podaniado-
skini hazardu na przybytek muzyki, jak to rzecz o wiele dokładniej„. Mniej jej cho- Jadzia miała rac3ę. Trzeba byto ~Ię w od ów. Nie wolno tutaj krzyczeć! Czy 
jedno: ktoś go uprzedził o noC'llel rewizh. dziło o swą wtasną opińię niż panu o jej poddać. . pan ma dowody„. 

Przeglądając doWQdy rzeczowe, aspirant · • w· · ż tk' W c co an na to? powtórzył 
znaiduie w torebce list do Jadzi I ustala, że op1mę. iem JU wszys o. :-- tę P ~ - Tak, mam„. - Werner stropił się 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. Baron słuchał aspiranta z wzrastają- aspirant. . _ trochę - właściwie nie są te dowody 

W toku przesłuchania pr~ez aspiranta cem zdziwieniem. Utkwił spojrzenie nie . Ze zdłą'Y10nego gardła barona dobył jeszcze dokładnie zbadane, ani skontro-
Modli,kiegn --:- ba~on prop.onuie mu .catko~ na oczach lub ustach mówiącego - lecz się betko.t: lowane„. 
wite przyzname s 1 ę do wmy wzam1an za . . • • p e t i kł te 
zupełne wyłączenie ~e sprawy Jadzi. Asp1- na Jadz1. I w miarę tego Jak aspirant da -:- rzeprasz ~· 0 a .an:a m. -:-- - Czy pan może coś zeznać takiego, 
rartt musiał jednak i Jadzię przesłuchać„. wat mu do zrozumienia, że Jadzia wzlę- Chciałem ratowac mą przyJaciółkę, me za co weźmie pan na siebie całkowitą 

Jadzia, idąc za głosem s~~~a.m~ra::r~ ta na siebie winy niepopełnione, że na- chciałem narażać kobiety, którą - ba: odpowiedzialność?-„. . 
u~atować barona .obd. g~o~ą 1 

· ·„ks y: raziła swe dobre imię i honor dziewiczy ron teraz patrzał mocno w oczy Jadzi! Werner znów się zawahał Zdawał 
bierze skole1 na s1e 1e c1ęzar na1w1„ z · · d · · ó 'ł · d · t M · ~ 
w ofierze d.Ja tego obcego jej jeszcze czlo- na szwank, byleby jego - Saszę - ra- 1 . o ?1eJ m WI • a me 0 aspiran a o- sobie sprawę, że się uniósł i że z dowo-

wieka składa swój honor i przyznaje się do tować - baron z coraz większem zdu- dl!ckiego, - kocham nade wszystko! darni bedzie o wiele gorzej niż ze sło-
rzekomo. dawnych i zażyłych stosunków zl mieniem spoglądał na Jadzię.„ Pierś Jadzi poczęta falować. Jakież I wami. Jednak zdecydowat' się nowie­
barwie~klepie zauważono już brak Jadzi. - Widywaliście się państwo - kon- dziwne były te oświadczynyi:! Jak ina- dzieć tyle, co usłyszał od sąsiadki Ja­
S-tarszy subiekt \<.'ern~r jedzi.e d? ie! mi~-J tynuował aspirant bardzo często. Panna czej sobie to wszystko wyobrażała„. - dzi. 
~,;kania. Od sąs1ad!k1 dow1a:du1e ~tę,. ze Witecka była tego dnia u pana, by się Tutaj w policji, w obecności osób trze- (Dalszy Clłlł.I Jt,i~" !!'. ... 
Jadzia została doprowadzona do komisariatu . . I · b • d '-- t • • k" , kt · · ł • • 1" 

i że jej się „barona zachciało''• zdradzić przed nim Z p&W'ftej ważne] t~- CIC. ~w1e ZtN JeJ • .~. e t!.Je )e:~ Je} 
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Fałszywy lekarz pogotowia we Lwowie 
Rz1komy diakon grecko·katołlckl popełnił bigamię I lalszował doku· 

manty. - niebieski ptak ~ymuluie chorobę umysłową · 
Lwów, 24 lipca. Jako człowiek na „stanowisku" oie- licji. 

Wielką sensację we Lwowie wywo- nil się powtórnie z nauczycielką fran- W międzyczasie „lekarz" uciekł do 1 1 rozwoju -

tata wiadomość o aresztowaniu lekarza cuskiego. Przemyśla i usiłował popełnić samo- największe ułatw~enla. a niewąt-

pogotowia ratunkowego, Romana Biło· Ostatnio poznano się jednak na jego bójstwo. z:nnw 141!;29 

zóra, który nłetylko, te nie Jest medy- znajomościach z dziedziny medycyny, Przewieziony do Lwowa, powtórnie Dgzurg @ilH\~ l..ek 

kłem, ale podejrzany Jest o szereg O· wykryto u niego szereg wypisanych targnął się na swe tycie, a gdy się mu Dt:iś w nocy d7turują no.stępujące apteki: _.._ 

szustw, bigamię, fałszerstwo dokumen· zgóry recept lekarskicb, które stereo- to nie udało, udawał chorego umysło- Suko. M. Kasperkiewicza - Zgierska 54, Sukc. 

tów itp t • ł h J. Si!Jdewicza - Kopernika 26, J. Zundelewicza 

Wd • · i ypowo zapisywa c otym. wo. _ Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i W. Szata -

rozone przec W niemu dochodze- Druga Jego tona, dowiedziawszy się Osadzono go w więzieniu do dyspo- Przejazd 19, M. Lipca _ Piotrkowska 193, A. 

nie ustaliło, że Biłozór przybył do Lwo o przeszłości męża, zwróciła się do po· zycji sędziego śledczego. Rychtera i B. Łobody - 11 Listopada 86. 

wa przed 6 laty, Jako djakon grecko- • HMM' .,1 
A& • WWW 

~=~::;h~~!fi.!J~:::;~~:d:;:
1

:~ WIELKI . POŻAR POD WILNEM 
się wkraść w serce nauczycielki Zofh · 

~'fs~y~~~~i z~~~~:~~~~\~gitymując się i 20 domów mieszkalnych oraz liczne budynki . gospodarskie padły pastwą pło-

Ody prawda wyszła najaw, Biłozórl mieni , _,, __ Ogień spowodowała nieostrożna służaca 
znikł ze Lwowa, a po Jakimś czasie zo- • "ł • 

stał aresztow.~ny w Warszawie, gdzie I · W,ilno, 24 lipca. I wicza f ~ny służąceł, która pozostawi- kal.ilych, w tern k.il~a. sklepów oraz kH:-

„praktykował Jako lekarz. Miasteczko Ejszyszki, położone nie- ła w p1wmcy palącą się ~wlecę. ka domów zamoznie1uych obywateh 

• N~ zasadzie wyroku sądowego od· . daleko Wilna w wojew. nowogrodz;kiem Zanim miejscowa straż pożarna wszczę miaeteczka. . . 

s1edz1ał tatn karę więzienia, a po opu· nawiedzone zostało przez klęskę poża- ła' akcję ratunkową, pOżar przybrał grot Pozatem ogień str~w1ł cały szereg 

szczeniu go - znów przybył do Lwo- • ru. Ogień zniszczył część miasteczka. nt rozmiary, przerzucając się z jednego budynków gospodarskich. -

wa i tu udało mu się uzyskać posadę j Pożar powstał około godziny 10 wi~ budynku na drugi. Straty sięgają setek tysięcy zł. Nara 

zastępcy lekarza. czorem w mieszkaniu adwokata Marce- Straże pożarne w Lidzie oraz sąsied· zie dokładna suma strat nie została jesz 

MliiU• • 1 ii!ilNIQ llMNii68 •4WU•tMW•••w;;ąwww nich miasteczek pośpie6zyły na ratunek. cze ustalona. Czę§ć spalonych budyn-

W praktyce byro Jeszcze 

Bogata sierotka porwana przez krewnego 
Sądowy epilog sporu o opiekę nad 5-Ietnią dziedziczką 

wielkiego majątku 

Akcja ratunkowa trwała całą noc, .za ków była zaasekurowana. 
kończ;yła się dopiero nuajutrz około go 17 rodzin pOzOstało bez dachu nad 

dziny dwunastej. I głową. 
Pożar zniszczył najładniejszą i najbo I . Gmina Ejszyska zorganfaowała pier-

ga tszą ulicę E1szyszek, ul. Wileńską. wszą doratną pomoc dla pogorzelców. 
Pastwą płomieni padło 20 d<>mów miesz 

Radom, 24 lipca. kę dobro dziecka mianował opiekunem 
(g) Sąd okręgowy w Radomiu roz- dziadka Wtadystawa Fijołnę. 

patrywał sensacyjną sprawę o 11orwa• Między krewnymi rozgorzała zacię-
Zwyrodn~ały· oiciec przed sądem 

nie dziecka we wsi Malomirzyce pod ta walka o sierotkę, zakończona porwa l Kalisz, · 24 lipca. trzymywa.nia bliskich stosunków. 

I(adomiem. . niem dziecka przez Stanisława Draba, Przed sądem okręgowym w Kaliszu Porwiński zmUB.zał ją do kaztrod-

Pięcioletnia Leokadia fijolna po który umieścił dziecko u niejakiej Cho- stanął dziś 42-letni Stanisław Porwisiak, czych stosunków od roku 1928 do 193:L 

śmierci rodziców odziedzłczyla wielki dalo\vej. mieszkan4ec wsi Pamią1ków, gminy Iwa Sąd skazał zwyrodnialca na 5 łat wię.zie-

majątek. Sąd skazał „troskliwych opiekunów" nowice pow. kaliski. nł.a, 

Nad bogatą sierotką roztoczyli opie· Draba i Chodatową po 6 miesięcy wię- Akt oskarżenia z..ar.zucał mu, te swą,. Ze wz.ględu na drastyczne tło sprawa 

kę krewni. jednak sąd. biorąc pod uwa- zienia. 22-letnią córkę Mariannę zmuszał do u- toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 

Największy dramat sensacyjny p. t. 

'' ~i!mn:[a 1 u ! an~n" 
w.g. pow•eści EDOARA WALLACE'A. 

Nadprogram: Tygodnik Foxa I P. A. T. 

Dzt• I dni następnych I 
o 
;: • I 



P • k K • , k• s t kh I • l Dziś gra „ us.rla" oraz a usouns 1ego w z o o m1e god!.~7~1~~~1~~;~~im~:~„~ 
Duńczyk bije rekord świata, należący do polaka Al. Unii zapowiedzian~ mecz piłkarski 

między słynną drużyri ą wiedeńsk4, Au• 
Sztokholm, 24 lipca 1 ków notowanych bardzo rzadko na bofs 400 metrów wygrał Hardłna w cza- striĄ a ŁKS-em. _ 

<Telefon wlasny). i kach europefsklch. Bieg na 800 mtr. wy sie 47.8. ŁKS wystąpi w pełnym składzie ligo 
Na wielkim stadjonie olimpijskim roz ; grał amerykanln Eastmań w czasie 1.50 Bieg na 110 mtr. z płotkami wysrał wym; zaś skład t\us.tn~ będzie następu· 

POl.: :l?IY s!ę międzynarodowe zawody! przed szwedem Ny. Bieg na 100 mtr. również amerykanin Beard w czasi~ jący: bramka: Miillner, onrona~ Grat, 
l~kkoatletyczne z udziałem świetnych' wygrał Peacock w stosunkowo mar· 14.5. Johnson u~yskał w skoki\ wzwyzl Keith, p0moc: Gall, .M. gk, Nausch, a.tak 
zawodników amerykańskich I czoło-I nym czasie 10.6. Na 200 mtr. triumfował 2 metry. W tyczce triumfował tzwed Molcer, Stroh, Sindelar, Sp-zchtl i V1er· 
wych lekkoatletów europeJskiclt, repre, Cane w 21~9 przed czechem Enatem. Llndbad skokiem na 4 metry. tel. 
zentuJ~eych aż dziesięć paristw. Z Pol· 1 I z pośród wymieniol'lych ~raczy środ• 
~1'~1' SKttałSr:,•cljicl.IS~~ł.zawodach mistrz olłmplj-, Kalendarzyk rozgry' wek Sensacje piłkarskie kowy ataku Sindelfl'" cieszy się sławą 

• · n jednego z najlepszycli n , pastników świa 
Kusochiskl doznał sensacy)neJ po- o welścle do Ligi Mecz piłkarski Polska - Jugosł'1- ta, pozatem wyróżniaj ~ię specjalnie: 

raż!d w ble2u na 3000 metrów, w któ- d . · . p wja, który rozegrany zostanie 26 sierp pomocnik Moi.!k i levra strona ataku 
rym był dotychczas rekordzistą. Bieg Wy zial Gier i. Dyscypliny P .. z .. · nia w Warszawie prowadzić będzie sę- Spechtl, Viertel. 
ten był gwoździem prol(ramu, pomimo N-.u wylo~owat juz ro.z~rywki piłkar- dzi\l rumuński p. Xifando. Prow~dził on Mecz dzisiejszy cieszy się zrozumia·_ 
że w 7.awodach brali udział świetni za~' skie 0 we~ści~ od Ligi. Kalendarzyk już w Polsce mecz z Czochosłowacją łem :tainterGffiowaniem. 
wodnicy amerykańscy. I przedstawia .się następującą: w roku ubieiłym w Warszawie. 

Na starcie 3 kim; stanęli z bardziej 19 słerpma: Łódź - Poznań„ War- z 1 d · k a astnlk<rw 1a1 d b. · ,.. f d 
znanvch zawodników: Kusociński, Niel- szaw.a - Pomorze, Sląsk - Kraków -- któr:Pr~~p~c~~a~~ię r::i~~ w"?_ tygodni~ vvOO , ! , ~ra V or a 
sen (DanJa). Marchał (Belg)a) ł Jobnssonj Stanisławów - Lwów i Lublin - Wo- w Nowym Targu, został przez P. z. P.I . . L<>nd~, 24 l~pea. 
(Szwecja). Ukazanie się naszego mistrza łyń. N odwotanv wskutek powodzi jaka! W trzecim dmu turn1e.1u tenLSowego-
na Starcie powitała 20000 pubłlczność I 2 września: Warszawa - Łódf. Po n~wiedzHa Małopolskę oraz z uw~gi na i Au~tra.Lja --: A~eryka odbyć tię. miały 
dlugo nlemilknąceml owacJaml. \znań - Pomorze, Lwów - Lublin, fakt że Ruch odmówił dania zawodni-· .dwie gry pojedyncze. Mecz został 1ednak 

.Jut od pierwszych metrów prowa- Kielce - Sląsk. Wołyń - Stanisławów kó~ ze względu na trudności urlopowe.' wskut~ ul.ewn-e.go deszczu _l>rzerwany 
dzą bieg na zmłanę Kusociński z duń· · i Wilno - Białystok. Ziemian został ostatecznie potwier-! w cza.sie pierwszego spotkaru.a Wood-
cżykiem Nielsenem. Johnsson i Marchal 16 września: Łódź - Pomorze, Po- dzony dla Warszawianki na poniedzłał-, Cra!"łord. . . . , 
trzymają się bardzo nieznacznie wtyle. znań - Warszawa. Kraków - Kielce, kowem posiedzeniu Zarządu PZPN. I Spotkanie to miało przebu~~ mezwy 
Sytuacja taka trwa at do ostatniego o- Staisfawów - Lubn1in, Wilno - Brześć Meczem piłkarskim Polska _ Emi-! kle sensacyjny, gdyż pi~rwsze dwa ·~ty 
krązenia, na którem Nielsen odrywa się 23 września: Pomorze - Łódź, War gracja, który roz.egrany zostanie w I wygrał nadisipodzle~~ie. ameryk~ 
niespodziewanie I fłnlszuJąc świetnie na szawa - Poznań. Śląsk Kielce. Lwów Warszawie w dniu 8 sierpnia, kiero„

1 
Wo.od.~ stos~ku 6.~ i. 9.7. W trzecim 

ostatnich dwustu metrach wy~rywa - -Stanisławów, Wołyń - Lublin, Bia- wać będzie p. Rutkowski. 
1 
secie 1uz po pierw~zeJ piłce mecz z~stat 

bieg przed Kusocińskim. łystok - Wilno. A t • " ć b d . d . 31 1 przerwany. Dokoncz<>ny on zustant<e w 
Nielsen wygrał bieg w świetnym 30 września: Łódf. - Warszawa, " us rJa gra ę zie w mu -go 1 §rodę. 

czasie 8.18,3, będącym nowym rekor· Pomorze - Poznań. Kraków - Sla,sk, lipca z reprezentacją Warszawy. 
dem · świata, lepszym od dotychczaso- Lwów - Wolyń, Lublin - Stanisła- . Zarząd J?ZPN. ~ezwolił na rozegra- Widzew nie złotył protestu 
wego, naleząceao do Kusocińskiego wów, Brześć - Wilno. m~ spotka~1a qctansk - War.szawa w do PZPN•U 

oo 5 7 października: Poznań - Łódt. Pol dniu 26 sierpnia w Warszawie, nato· . . . 0 
' • morze ...:... Warszawa. Kielce - Kra- miast odmówif zezwolenia na mecz 1 Widze:v miał zło~yć do PZPN-u ~c> 
Kusociński ukodczył bieg Jako drugi ków Lublin _ Lwów. Stanislawów _

1 
Wrocław_ Warszawa w dniu 2 wrze-I test p.rze.~iwko decyz.11 zarz.ą.du tOZPN-u 

w czasie 8.28,4. Trzecim był Johnsson Woł~ń. Białystok - Brześć. ! śnia. ze względu na mecz z Niemcami I zarządz:a,iąeeJto 8-mmuto~ą ~og~kę 
8.32,4. Czwartym wreszcie Marchal w l oraz Dniem PZPN-u" który wyzna- meczu z LTSG. W sprawie tei bawił w 
8.34,2. Czasy całej czwórki są bardzo Oda.rłus I Wr.'ęcek czony" został na ten te~min pcniedziałek w Warszawie speejalny 
dobre. · delega-t Widzewa, który porozumiewał 

Rówrdet I w pozostałych konkuren- 1 w wyścigu kolarskim Berlfn - Juz· wu brani· kolarze się z kilkoma członkami zarządu PZPN. 
cjach uzyskano szereg świetnych wynl· Warszawa 6 Przekonawszy s1ę na miejscu, że protest 

na mistrzostwa kolarskie jwlata taki nłema na:jmniejszych nawet szans 
Zarząd Polskiego Związ.ku Kolarskie- . powodzenia delegat klubu łód.z.kie~o zre 

u iłk k• go ustalit już drużynę kolarską, która . Za:ząd PZTK_ powziął j~ż o~tateczną l zyi:inowął ze złożenia go do PZPN-u. 
l.U0CZ p ars I weźmie udział w wyścigu Berlin-War-i· de~yzię V.: sprawie obe~łama mistrzostw I Tak więc obecnie ma się odbyć 8-minu• 

ŁOdi-Budapeszt sza wa w dniach 22 - 26 · sierpnia. Ś\".lata w Lip~ku w dniach 9 - 20 ster-
1 
tówa dogrywka wyznaczona przez wy-

Mecz piłkarski między reprezentacja Barw naszych bronić będą następujący 
1

. pma. Na sz?s 1 ~ startować będf\ w bar- 1 _dział gier i dys~ypliny na nadch~dz:ąc~ 
1t1l ł,odzi i Buda~esztu ms. słę -odbyć w zawodnicy: Olecki, Komornicki, Llpi11- wach Polski K1elbasa, Popończyk I Ole- j niedzielę. 

zem midcle jut we wtorek, dnia 7 ski, Urbaniak, Konopczyński, Wasilew-
1 
ckl. · & *' ;q a 

si~rpnia. - ---- skt; Michalak, lgnac-zak, Kaplak, Zieliń· Na to:ze startować będą Pusz i .fra.- 1 !\Hilll!!llHllhllllillllUll11,ll!:lldli ll!lll!lllHilHl!llllll'lllll!llllllllil!' \H1 

P k : k i k ski, Starzyński, Igo, Moczulski, Korwin- 1 czkowsk1 oraz pra wdopodobnle Popoń- i . 
ż ertra ~ache bs~ n~ 'd ?ńcden k' tia ' Pio. trowski Korsak • Zaleski, Kiełbasa! czyk, który uzyskuje ostatnie na torze 1' ( ~ ~ ł , • • ' ~ ~ 7 
-~ mecz n1ec y nie 01 zie o s u rn. ' W ) doskonale wyniki lJ l o J ~~ llll W reprezentacji Budapesztu figuruje kil (wszyscy z , arszawy . ·. . 
ka. natwiek nailepszyeh gr~czy wę~icr- . Z prowin~ji wybrani zostali ~astępu- Poza.tern postano~1ono, zgłosić \: kon . i • • • • 
sk1ch, którzy reprezentowali barwy swe\ lący zawodnicy: Duda (Garbarnia), Lan- kurencii za~odowcow S~amotę tl] to-I d 
go kraju na tegorocznych mistrzo-stwach\ ge (tlCP - Poznań), Odartus (ŁKS- rze oraz emigranta polskiego we l ran•/ . . . • 
świata w Rzymie, Łódź), Więcek (Resursa - Łódź). cii - Krajewskiego na szosie. !llllll!llllV.llllllllllllllllllllll!lllHHllllU11i11l1HllllllllllllllHlllllllllllllll~ 

.6J"l~~llf~lłl!!Jl!ll!iJ~~~!j]liJllJlłJWI~~ 
~ . 
~1 Księżniczka Cygatiska • 
' · Sensacyjna powieść wsp61czesna 

Napisał JERZY BAK. 

312 ~ flJfjJfiJll][llfł]tmJ[l]lf~ 

-
najwyżej pięć minut„. Dalsze moje 11h-j szczeg61owo wybadać. Granecki był 
serwacje ustaliły, że nie przychodzi on , więc tym, który wdarł się w nocy do 
tam sam, lecz spotyka się z pewnym Je ! twegr. 9okoju„. 
gomościem o wyglądzie bardzo popef- -- Nie„. To jakoś r1ie zgadza się z 
rzanym.„ Obydwaj siedzą na otwar- mojemi spostrzeżeniami... - przerwał 
tern powietrzu i o czemś rozprawiafą, mu Garbusek. - Z moich dotychczaso­
popijając winko„. Próbowałem podsłu· wychs postrzeżeń wynika, że nie Orl.\­
chać, co jest tematem ich konszachtów, necki wdarł stę do moJego pokoju, lecz 
ale nie udało mi się narazie„. M6wlą I niejaki Hereford, lokator pokoju Nr. 
tak cicho, że nie sposób uslyszeć.„ Po-

1
509. 

ROZDZIAL 325. nia gotowa już była uznać go za swego nieważ jednak znam Graneckiego, wiec - Możlłwe ! - zawołał żmurek. --

D ~ma I jeJ partner I oficjalnego narzeczonego„. Ale on nie nie trudno mi się cl,omyśleć, co może ł Bo Jak . eł mówiłem,. Granecki spotykał 
· u myślał o ożenku„. Buchnął jej wszy· być tematem ich spisku„. Pewnie Jakiś się w chińskiej dzielnicy z pewnym Je· 

- Powiedziałem ci jeszcze wczoraj, stkie klejnoty i zwial... Pokazał się nowy zamach czy morderstwo„. Przed gomościem.„ Może· to był wtaś11ie ów 
że ńie mam zaufania do naszego towa- znowu w pięć lat potem, gdy w Łodzi godziną ujrzałem Graneckiego, wycho· Hereford!... · · 
rzystwa hotelowego„. - zaczął żmu'" gruchnęła sensacja o włamaniu, dokona dzącego z hotelu„. Poszedłem za nim„. - Jak on wyglądał?„. 
rek. nem w jednym z banków„. Policja Oszust podszedł do przystani portowej · - Niski, pucołowaty„. 

- Przekonałem się już, że miałeś ra- c stwierdziła wówczas, że jednym z wła- i . wsiadł tam na jeden z okrętów„. - Nie ..• - zaprzeczył Garbusek. -
cję„. - przerwał mu Garbusek„ I mywaczy był wtaśnle Granecki, po któ Wkradłem się za . nim.„ Był to jaki~ Hereford jest wyjątkowo szczuply i wy 

- A widzisz?„. Potem opowiesz mi: rym znowu wszelki ślad zaginął... towarowy statek„. Po wielu trudach soki„. Oczy bardzo wypukłe.„ 
o twoich spostrzeżeniach... Narazie l W 1926 roku Granecki zjawił się w Po udało mi się go odnaleźć„. Przyczaił ..... Nie, to napewno nie · on„. - od­
pozwól, że Ja się wygadam„. Parnię· znaniu, gdzie przerzucił się na · tory się gdzieś między workami z kawą i parł zatroska·ny Żmurek. - W tym 
tasz, powiedziałem ci między innemi, że 

1
1 oszustw matrymonialnych. Aresztowa- herbatą i rozmawiał szeptem z Ja.kimś punkcie spostrzeżenia nasze nie ~ga.:. 

z całego spisu osób, mieszkających z no go. Uciekł z więzienia ł od tej marynarzem„. Ostrożnie otnljałem dzają się.„ To tle„; Ale zobaczymy, 
nami na tern samem piętrze, znam tyl-

1 

chwili znikł... wielkie paki, by zbliżyć się do nich„. co z tego wyniknie„. W każdym ta­
ko jednego człowieka, Graneckiego, po- - Ciekawy życiorys.„ - mrukna,ł Wreszcie udało mi się uchwycić kilka zie, że Granecki jest do tej sprawy 
szukiwanego przez władze polskie 

1 

Garbusek, uśmiechając się ironicznie. stów„. Granecki rzekl do marynarza: .wmieszany, to pewne... A kto był tym 
oszusta i na podstawie życiorysw tego - Teraz chyba nie dziwisz się, że -· „Powiedz, że treść tej wzmianki drugim jegomościem - zobaczymy„. 
jednego człowieka wydałem sąd o in- postać ta utkwiła ml w pamiecl.„ Ody nie odpowiada prawdzie"„. Skolei Garbusek opowiedział przyja­
nych gościach hotelu „Beach".„ Mia-1 więc ujrzałem go wśród gości hotelu - Słyszałeś to wyraźnie?„. - z~- cielowl o swych dzisiejszych inwigila­
teś do mnie urazę, że zbyt pochopnie! „Beach", pomyślałem sobie odrazu: - pytał Garbusek, zrywając się z krze- cjach. Nie opuścił żadnego szczeg6łu. 
oskarżam ludzi o zadzieranie z kodek-~ „źle z nami"„. Wziąłem go odrazu na sta. . Wyraził swą opinię o Herefordzie i Ba 
sem karnym.„ Ale ja wiedziatem, co i' oko„. Obserwacje moje dały pożąda- 1 - Najwyraźniej„. - Granecki m6- rytowie, powtórzył dobrą opinię Here-
mówię.„ Bo o tern, że tu jest Granecki, ny rezultat.„ wit do marynarza po polsku„. Mary- forda o rosjaninie, następnie mniej do-
wiedziałem doskonale jeszcze, zanim j - Mianowicie?.„ narz był widocznie również polakiem„. brą oplnJę Jalota o -Herefordzie, nie za-
zdobyliśmy ten spis naszych wspótlo- 1 - Zauważyłem, że Granecki odwie- - Nie ulega wątplb:i.rości, że chodzi- pomniał również o dziwacznej odpowie 
katarów„. Znam go dobrze z jego wy- 1 dza często chińską dzielnicę Singapore„. ło im pewnie o tę wzmiankę o Księt„ dzi dyrektora hotelu, który nie zalecał 
stępów w różnych miastach polskich„. ! Byłeś tam kiedyś?.„ niczce.„ mu właściwie nawiązania handlowego 
W 1920 roku nazwisko jego wymienia-i - Nie„. -- I ja tak sądzę„. Wyciągam w:cc kontaktu z Hereforrlem. 
no .w związku z kradzieżą dro~ocennych 1 -: Zbi~rają się tam naj~orsze szu- z. tcgr: :~ast7pujące. v..:nioski. .. Gran~cki Nai'"'.ięk~ze zaciekawienie żmurka 
klemotów córki szacha perskiego, przej rrlowmy metylko z tego miasta, lecz z ucrzymnie niewqtphw1e kontakt z B1ed-1 wzbudziła Jednak podsłuchana rozmo­
bywającej podówczas w jednym z więk całego świata. Kwestia kradzieży lub I rri11!em.„ . Ody Biedr811 dowiedział sio wa między Herefordem a nieznanym 
<;zych hoteli warszawskich.„ Graneckil włamania omawiana jest tam trzy mi-1 z ~a1ety o tern, że Księiniczka jest VV)• osobnikiem, który tak szybko uciekł. 
zdołał ją tak usidlić, że piękność y,rschod nuty, sprawom morderstw poświęca się wu u nas, trnzał Graneckiemu rzect · DALSZY CIAG JUTRO. 
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Humor krzepi 

- Czy sądzisz, że ml krawiec zrobi gar-
nitur na kredyt? 

- Hm .. To zależy, Czy clę zna? 
- .Nie. , 
- W takim razie możesz liczyć, że da cl 

kredyt. 
•• •• 

- Dlaczego pozwalasz, by Niewiadomski 
sic do ciebie zalecał, Jeżeli go nie znosisz? 

- Bo Jeszcze więcej nJe znoszę Jego żooy • 

•• ••j 
Pani Gaworzycka zapadła ciężko na gardło. 

Na taką chrypkę, że 1.edwo mówi. Lekarz na­
kazał jej przez 2 dni kompletne milczenie, Nie 
wolno jej pary z ust puścić· 

Pan Gaworzycki uslłule przekonać żonę o 
kcinieczności zastosowanJa się do wskazówek 
lekarza. Trudno, trzeba będzie dwa dni przebie­
dować bez mówienia. 

- Rozumiem bardzo dobrze, - wyjaśnia . 
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Akcja sabotażowa w Ameryce 
1 

NOWY LOT DO STRATOSFERY. 

-~, 
~==~~~~-::----") 

czuły małżonek żonie, - że to dla ciebie bę· 1 I 
dzie wielką męką. Ale 1>rzecleż to Jest konlecz.

1 

1 Zdjęcie nasze przedstawia nowy balon 
ne. Pomyśl z Jaką rozkoszą dasz sobie tneclego 

1 
asystenta profesora Piccarda, Maxa 

· dnia folgę I opowiesz ml wszystkie nowości 0 Cosynsa, który przygotowuje się do lo-
sąsiadkach, o tem 00 u JedneJ było na obiad, 0 , tu w stratosferę. Zamierza on wystarto-
ozem rozmawiali drudzy przy stole... Wiesz\ Robotnicy strejkujący w Portland w Stanach Zjednoczonych, wysmarowali I wać z Havenne w Belgii. 
co? .•. Zrobię cl prezent Kuplę eł, oo zechcesz I mydłem szyny, aby uniemożliwić przejazd pociągu. · I 
Tylko, .doprawdy, milcz prizez te dwa dni zu- ••••••••••••••••••••••••••••••• pełnie. Pokaż ml. ale tylko cestaml, cobyś KOBIETY WYDOBYWAJĄ PERL Y. 
chciała, żebym eł kupił· 

Pant Gaworzycka, rozpromieniona, dotyka 
końców swych uszu I robi a-t, Jakby załda- · 
dała kolczyki, potem czyni 1esty wkładanJa na 
palce pierścionków, potęm dotyka się obu rąk 
w kiściach, oo znaczy, że chciałaby biranzołetkJ, 
wreszle JeJ palce I dłonie ble1Dą po szyb ma 
na myśli kol)ę. 

Pan Gaworzycki na to, bardzo uradowany: 
- Rozumiem, rO'Lumlem doskonale. Mola 

kochana żona chciałaby, łebym lef kupił my­
dełko! 

Pani Gawo.r_zycka" zaczęła zaraz mówić I to 
bardzo energlc:mle. .-. ... 

Mamy okres bezpłatriycb podróży koleJo­
wych dla dzieci. 

Mały Wacuś znalazł sobie 0pletuna I wy­
biel'a się i sąsiadem do Wamawy. Rodzice 
udzielaJą mu. ~statnlcb p0uc~ed. _ 

- NaJlepfel popro§ pana Koćmlło;.icza, te.. 
by wsiadł z tobą do środkowe10 wagonu. Pod­
czas katastrofy w ostatnim waconle Jest zawsze 
najgorzeJ. l 

- To poco, 1>roszę taty, docuplalą woitóle 
ten ostatni wagon do k_a.tdego pociągu? 

Codzienna nowelka ,,Expressu• 

W czasie katastrofalnych pożarów lasów pod Berlinem, wzięło wojsko czynny 
udział w akcji ratunkowej. 

Niezwykle trudny I n1ebezpieczny za­
wód poławiacza pereł, wykonywany 
Jest w Japonll przeważnie przez młode 
dziewczęta. Obciążone grubą rurą oło­
wianą spuszczają się one do stu razy 
dziennie na głębokości 30 metrów, gdzie 
przebywają półtora minut i odrywają 

muszle od skał. 

. - To nie są wcale komplimenty. - dżam ciągle po świecie. Obecnie od 
J 

plimenty - oaezwala się niewfasta:. przebywam razem z mężem. Rozjeż-

O __,o·r·u·zko podro" ig Mówię szczerze. Należy pani do rzędu czterech miesięcy już nie byłam w do-
'1J 16 ml' tych kobiet, o których się pamlęta przez mu. 

całe życie, nawet gdy si-ę z niemi za- - A la Już o·d plęciu lat - roześmlat 
:Eryk; Wottan, po pięcioletnim pooy- z tą już napewno zawrę znajomość. mieni przelotnie kilka stów. się Eryk. - Zostawmy zresztą na boku 

cie w Paryżu, wracał do domu rodzi- Nieznajoma jednak w dalszym ciągu Niewiasta spoglądała na Eryka z co- sprawy rodzinne. Jesteśmy młodzi, po-
cielskiego, do Wiednia. była pogrążona w lekturze. Dopiero po raz większem zainteresowaniem. dobamy się wzajemnie i powinniśmy 

byt w doskonałym ·humorze. Ukoń- godzinie, gdy już znudziły jej się pisma, Stopniowo rozmowa poczęła przybie- korzystać z życia. 
czyt przecież studja medyczne, które odrzuciła je i spojrzała uważnie na Ery- rać intymniejszy charakter. O świcie, gdy już dojeżdżali do Wie-
szczególnie w ostatnich czasach niema- ka. Eryk przysiadł się do towarzyszkf po- dnia, młoda niewiasta powiedziała: 
to mu sprawiały kłopotu, miał w klesze- Młody medyk uznał ten moment za dróży, poczęstował ją znakomitym ko- - Poże·gnamy się w wagonie. Mój 
ni dyplom, o którym marzył. stosowny do rozpoczęcia rozmowy. niakiem, który woził ze sobą. mąż będzie mnie· oczekiwał na dworcu . 

.Eryk zdawał sobie dokładnfe spra:- - Czy pani jedzie do -Wiednia? - W nocy, gdy już Im się zdawało, że Nie chcę więc byśmy razetp wysisedli. 
wę, że przynajmniej w najbliższym ·o- rzucił pytanie. są starymi przyjaciółmi, niewiasta po- Spotkamy się jutro o godzinie czwartej 
kresie nie zdobędzie samodzielnej pra:- -Tak jest, Cio Wiednia - odpowie- częła onowfadać o sobie. popołudniu w kawiarni „Action". 
cy. Nie martwiło go to jednak absolut- działa mu z zalotnym uśmiechem. - Panu się chyba wydaje - m'ówi- - Cieszę się-odpowiedział f:ryk--
nie. Miał bowiem zamożnego ojca, wta- - Cudowne miasto - westchnąl ta - że mój mąż jest młodym, przystoi- cieszę się strasznie i chciatbym, bv już 
5ciciela kilku kamienic w Wiedniu l ~ fo- Eryk. - Spędziłem szereg lat w Pary- nym mężczyzną. że łączy mnie z nim byto jutro. Pozwoli pani jednak że 
dziat. że mu niczego nfe zbraknie. żu, lecz ciągle tęskniłem za moim ro- płomienna mitość, że iednem słowem je- zwrócę uwagę na jedną rzecz. Pani mi 

Jadąc w przedziale drugiej klasy mlę- dzinnym Wiedniem. Uważam, że w ża- stem nastrojona sielsko-anielsko. A tym dotyc~czas nie powiedziała, jak się pani 
azynarodowego pociągu, nucił pod no- dnym mieście człowiek się tak swobo- czasem rzeczywistość wygląda zgoła nazywa. 
sem melodję popularnego paryskiego dnie nie czuje. inac'zej. Mąż mój już liczy przeszło - Na imfę ml Nina. Nazwiska nie no-

szlag;eru. Dopiero przed· trzema: anta- - Trudno ml' nadzielić paifaką opl- sześćdziesiątkę I wcale nie jest piękny. wiem - uśmiechnęta się. Wolr :>:acha-
mi był w teatrze rewjowym, w którym nJę. Pochodzę z Budapesztu i w Wie- Czy go kocham? Chyba nie. Przyzwy- wać wszelkie środki ostrożności. 
śpiewała tę piosenkę 'jedna ze znanych, dniu mieszkam od niedawna. Nie zdą- czaiłam się do niego i to wszystko. W tej chwili pociąg wjechał na sta­
mtodych aktorek. Podobała mu się ona żyłam jeszcze nawet się przyzwyczaić - Dlaczego więc pani wyszła za cię. Pani Nina wezwała numerowe9:o, 
o·ddawna. Nieraz sfarat sle z nią za- do tego nowego dla mnie zupełnie mia- niego zamąż? - pytał Eryk zdziwiony. który wyniósł jej bagaż; Gdy sama dw 
wrzeć znajomość, ale mu się to nłe u'tfa- sta:. - Wpłyneły na to warunki mater- nież opuściła przedział, Eryk wreszcie 
wato. „ Przez parę mfout trwało milczenie. jaln·e. Moi rodzice byli ongiś ludźmi za- również wyszedł z wagonu. 

Na faldelś stacj{, efo prze'dziatu, w' Eryk jakoś nie znajdował tematu. możnymi. Stracili jednak wszystko. - Gdy znalazł sie na peronie, wydał 
którym prócz Eryka: nfe oyto nikogo·, Wreszcie jednak zdobył się na od- Przyznam się panu, że bytam przyzwy- z siebie okrzyk zdumienia. 
weszła młoda, elegancko uora:na: n·le- wagę i rzucił pytanie: czajona do zbytku. trudnoby mi byto Jego ojciec„. trzymał w objęciach 
wiasta. Rozsiadła: się wygoC:infe, wy]ęta: - Czy pani jest mężatką? pogodzić się z niedostatkiem. W tym Nine. 
paczke czasopism ilustrowanycn I po- - Tak - roześmiała: się. właśnie czasie przypadkowo za war tam I Bvła ona jego żoną. Starv Wottan, 
tzęta· je przegląda~. nfe zwracając ża- -: 'Je-dzie pani .cłiyba tera~ d.o mę~a, znaiom.oś~ z mo~m obecn~m mężen:. - ~ie pisał synowi, że. się pora?; \~tóry o-
'dnej uwagi na mtode·go mężczyznę. prawda? Wyobrazam so~le Ja~1 on bę- Gdy m1 się ośv.:1adczyt, me odmów1tam . zemt. Chciał synowi o tern doniPro 7,a-

- Ładna jest _- _po~vślat _Eryk. --: Idzie szczęśliwy, gdy panią zobaczy. - m~. O.hecnie od roku .mie~zkamy . we I koi:iunikować. g:dy nrzviedzie doń z Pci-
Trochę nawet p~dobna do śpiewaczki. Zazdrosz.czę mu z categ~ serca. . W1ednm. _Przyznai;i się _)e~nak pa~u l ryza 
rJeśli tamtej nie udało ml się poznać, to '-- Widzę, że pan umie prawić kom- szczerze, ze do teJ pory dosć rzad . ~o D. 
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